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ZMARŁ BENEDYKT HERTZ
W Warszawie zm arł przeżywszy 80 la t znany 
bajkopisarz, publicysta i  dram aturg  —  Bene­
d yk t Hertz, członek Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, odznaczony Krzyżem Kom an­
dorskim  Orderu Odrodzenia Polski. Pól w ieku  
służył piórem sprawie dem okracji i  postępu.

ROSNA NOWE BAŁUTY

CAF

ŚWIATA Z KRAJU I ZĘ ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJt

1 2 3  TYS. KM BEZ NAPRAWY PAROWOZU

CAF

Przodująca brygada parowozowa ze Stargardu, w  składzie: Stanisław Tomczuk, Edward Gryczuniuk i  M a­
rian  Żelazek, w ykonując podjęte zobowiązanie, przejechała 123 tys. km  bez napraw  rew izy jnych parowozu

PRZ0001E KOPALNIA „SZOMBIERKI“

CAF

W XXXIV ROCZNICE POWSTANIA K0MS0M0ŁU

CAF

Na m iejscu starych rude r rosną szybko b lok i na Bałutach, Z  okazji 34-lecia Komsomołu, młodzież z zakła- 
gdzie powstanie piękna dzielnica mieszkaniowa Łodzi. dów w  Ursusie zorganizowała uroczystą akademię.

Górnicy kop. „Szom bierki“  p ierw si w  przemyśle w ę­
glowym  w ykona li zadania trzech la t P lanu 6-letnięgo

KSIĄŻKI DLA WSI

CAF
Młodzież P o litechn ik i Warszawskiej, w ykonując zobowiązania przedwyborcze, przeka­
zała mieszkańcom gromady Cygany w  pow. płońskim  bib lio tekę złożoną z 500 tomów.

PRZED OGÓLNOPOLSKA WYSTAWA PLASTYKI

CAF
Profesor E. Eibisz przygotowuje nowe prace na tegoroczną Ogólnopolską Wystawę 
Plastyki, która  w  najbliższych tygodniach o tw arta  zostanie w  Warszawie.
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Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z »

.Unations'

W  fabryce gąbek.

W  Anglii panuje wolność

Na V I I  sesji ONZ delegat ZSRR m in. W yszyński i  delegat polski m in. Skrzeszewski 
wysunęli dalsze propozycje, zmierzające do u trw a len ia  światowego pokoju. GRECJA NOGARTHA ZAKAZANA

M M I RADZIECKI MAWIA UCHWAŁ! »X ZIAZDU

CAP

Materiały z X IX  Z jazdu W KP(b) omawiane są obecnie w  całym  Zw ią^ku R a ^ ie c^ 
Hm. Sprawozdanie ze Zjazdu dyskutowane było m. in. tu kołchozie „Pam iątka u jicza

KATASTROFA KOLEJOWA W HOWYM JORKO

Keystone

W Y B ITN Y  rysow n ik  angielski Paul 
H ogarth udał się niedawno do G re­
c ji. P rzyw iózł stam tąd zb ió r rysun­

ków . Część z n ich zam ieściliśm y w  po­
przednim  numerze „Ś W IA T A “ . Dziś 
p u b liku je m y dalsze. R ysunki swe za­
pragnął H ogarth pokazać rów nież pu­
bliczności b ry ty js k ie j. P ostanow ił w 
tym  celu urządzić w ystaw ę w  Londynie. 
K o le jno  zw racał się w  te j spraw ie do 
w szystkich londyńskich  g a le rii sztuki. 
Jak donosi prasa londyńska —  żadna 
ga leria  n ie  chciała n ie  ty lk o  urządzić 
w ystaw y, ale naw et w ynająć artyście

sa li, by m ógł urządzić w ystąw ę na w łas­
ny koszt. Co praw da n iektó re  galerie 
b y ły  gotowe pójść na kom prom is, pod 
w arunkiem  że H ogarth zgodzi się usu­
nąć ze swej se rii g reckie j szereg rysun­
ków . Na to nie zgodził się a rtysta .

Powody, dla k tó rych  un iem ożliw iono 
H ogarthow i urządzenie w ystaw y są 
oczyw iste. R ysunki jego odtw arzają 
G recję p r a w d z i w ą ,  pokazują całą 
okru tną  rzeczyw istość k ra ju , u ja rzm io ­
nego przez anglo-am erykański im peria ­
lizm . Tego w  Londynie  pokazywać n ie  
w olno. A lbow iem  w  A n g lii panuje... 
wolność sztuki.

s ta c ji Mosholo Parkw ay now o jo rsk ie j kolei podziemnej, na odcinku, ™ 
ia przebiega nad ziemią, nastąpiło katastrofalne zderzenie dwóch pociągów. R obotnik stoczniowy.
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Fot.: A. Gostiew („Ogoniok“ )

MOSKWA W DNIACH WIELKIEGO ZJAZDU
Tak wyglądał Kreml w dniu otwarcia historycznego X IX  Zjazdu WKP(h). Obrady Zjazdu zademonstrowały 
całemu światu potęgę, zwartość i wolę pokoju narodu radzieckiego, wskazały budowniczym komunizmu dalsze 
etapy rozwoju Kraju Rad. W sercach wszystkich uczciwych ludzi Zjazd wzmocnił wolę walki o lepsze jutro, 
pogłębił uczucia zaufania i przyjaźni do narodu radzieckiego i jego partii. Dla nas sukcesy Związku Radziec­
kiego są gwarancją niepodległości i rozkwitu naszej Ojczyzny, są cennym przykładem pokojowego budownictwa 
dla dobra całego narodu. Dlatego w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej cały naród polski zama­
nifestuje swoje przywiązanie do naszego wypróbowanego przyjaciela i sojusznika —  Związku Radzieckiego.
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LISTO PA D ZIE  1917 ROKU
rozpoczęła się nowa epoka 
w  życiu ludzkości.
H is to ryk  pisze:

„W ie lka  Październikowa 
R ewolucja Socjalistyczna 

stw orzyła  nową epokę — epokę rew o­
lu c ji p ro le ta riack ich  w  kra jach  k a p ita li­
stycznych, stała się początkiem  św iato­
w e j, p ro le ta ria ck ie j re w o lu c ji soc ja li­
stycznej...“ *)

Poeta pisze w  „S łow ie  o S ta lin ie “ :

„T o  n ic, że sztandar bo jow y padł
na dem onstracji w  T y flis ie  —
iskra , rzucona w  Rosję i  w  św iat,
n ie  gaśnie, żarzy się, t l i  się.

Dziew ięćset p ią ty  rok — to  próg.
P aździernik — d rzw i otw arte...“ **)

B yła  czw arta jesień pierw szej w o jny 
św iatow ej. Rok 1917. M ilio n y  żołn ierzy 
w  okopach p a trzy ły  na rew o lucyjny 
P io trogród. C hłopi, k tó rzy  s tra c ili na­
dzie ję na otrzym anie ziem i z rą k  b u r- 
żuazyjnego Rządu Tymczasowego, szli 
na dw ory, d z ie lili ziem ię. W m iastach 
narastała fa la  s tra jkó w  robotniczych.

D nia 7 października (20-ty w edług 
nowego kalendarza) —  do P io trogro - 
du przybyw a nie legaln ie L E N I N .  
W ie lk i przywódca re w o lu c ji przeszedł 
na stopę nielegalną w  lip cu  — w 
okresie zm asakrowania przez Rząd 
Tymczasowy potężnej, pokojow ej de­
m onstracji robo tn ików  i  żo łn ierzy. Za 
ujęcie Lenina wyznaczono nagrodę, 
szpicle w ęszyli po jego śladach. Wódz 
p a rtii bo lszew ickie j u k ryw a ł się po­
czątkowo w  samym mieście, w  P io tro - 
grodzie, później w  okolicach s ta c ji Ra- 
z liw , a w  końcu w  fiń sk ie j wiosce 
Ja łko ła , i  w  H elsinkach. K on trrew o lu ­
c ja  knu ła  wówczas nowe spisku Lenin 
b y ł daleko, ale pracow ał niestrudzenie 
i  krzyżow ał zam iary w roga.

W  połow ie w rześnia, w  lis tach  do 
K om ite tu  Centralnego, K om ite tu  P io - 
trogrodzkiego i  K om ite tu  M oskiew ­
skiego p a rtii bo lszew ickie j, Len in  p i­
sał m. in .:

„B io rąc w ładzę od razn i  w  M oskw ie 
i  w  P itrze  (nie je s t ważne, k to  roz­
pocznie, być może, że rozpocząć może 
naw et M oskwa) zw yciężym y bezwa­
runkow o i  n iew ątp liw ie ...“

„P o uzyskaniu w iększości w  obu sto­
łecznych Radach Delegatów R obotni­
czych i  Żo łn ie rskich , bolszewicy mogą 
i  muszą w ziąć w ładzę państwową w 
swe ręce“ .

R obotnicy u dz ie la li całkow itego po­
parcia p a rtii bo lszew ickiej. Szerokie

*  T . Iwaszin ..Rewolucja Październikowa 
a podział świata na dwa systemy“.

»»> w . Broniewski: „Słowo o Stalinie".

w arstw y chłopstw a w yzw ala ły się spod 
w p ływ u burżuazji. W zrastały w p ływ y 
p a rtii bolszew ickie j w  a rm ii. Jedno­
cześnie pękała w  szwach koa lic ja  
stronn ictw  m ieszczańskich.

L is ty  Lenina omówione zostały w  
K om itecie C entra lnym  i  — pomimo 
sprzeciwów przestraszonego K am ienie- 
w a — rozesłane na wniosek S ta lina  do 
w iększych organ izacji p a rtii bolsze­
w ic k ie j-.

W  dwa d n i po liśc ie  Lenina, S ta lin  — 
redakto r organu centralnego p a rtii, 
dziennika ' „R aboczij P ut“  —  p isa ł na 
szpaltach te j gazety:

„R ew olucja ro zw ija  się. Ostrzelana 
w  czasie dn i lipcow ych i  „pog.-zebana“ 
na N aradzie M oskiew skiej, znowu pod­
nosi głowę, burząc dawne zapory i 
tw orząc nową w ładzę. Pierwsza lin ia  
okopów ko n trre w o lu c ji została zdobyta. 
Po K o rn iło w ie  cofa się K ałed in . Za­
m arłe ju ż  Rady, w  ogniu w a lk i oży­
w a ją  od nowa. Znowu u jm u ją  ster 
i  prowadzą rew olucyjne masy.

Cała w ładza w  ręce Rad! — oto ha­
sło nowego ruchu...

Na w yraźne pytan ie , postawione 
przez życie, trzeba dać jasną i  kon­
kre tną  odpowiedź.

„Za Radam i, czy przeciw  n im !“ .
Na początku października następują 

doniosłe w vdarzenia. Obwodowy Z jazd 
Rad p rz y ją ł w  H elsinkach dużą w ięk­
szością głosów rezolucję bolszewicką. 
Podobnie było  w  W yborgu, K ronszta­
cie, Ju riew ie  j  R ew lu, gdzie Rady De­
legatów  rzu c iły  hasło: „C ała  w ładza w  
ręce Rad!“

N ajbliższe zaplecze P iotrogrodu szło 
za p a rtią  bolszewicką. P opierał ją  
F ron t Północny, arm ie lądowe i  flo ta  
ba łtycka. R ew olucyjna fa la  ogarnęła 
rów nież Moskwę i U ra l, Zagłębie Do­
nieckie i Powołże.

Jednocześnie zm ieniła  się sytuacja 
m iędzynarodowa. W Niemczech pow­
s ta li m arynarze p ięciu  najw iększych 
okrę tów  w ojennych. K ap itan  krążow ­
n ika  „W estfalen“  w yrzucony został za 
burtę. M arynarze krążow nika „N ü rn ­
berg“  aresztow ali o ficerów  i p łyn ę li 
w  k ie ru n ku  N orwegu. W ydarzenia te 
św iadczyły o wzroście nastro jów  re­
w o lucyjnych na całym  świecie.

„K ryzys  d o jrza ł — p isa ł Lenin 29 
w rześnia (12 październ ika) — Postaw io­
no na jedną ka rtę  całą przyszłość re­
w o lu c ji ro sy jsk ie j. Pod znakiem  zapy­
tan ia  je s t ca ły honor p a rtii bolszew i­
ków . Postaw iono na jedną ka rtę  całą 
przyszłość m iędzynarodowej re w o lu c ji 
robotn icze j o socjalizm .

K ryzys do jrza ł...“
K om ite t C entra lny P a rtii wzywa Le­

nina do P iotrogrodu. Droga pow rotu

biegnie przez fińską  stację R ajw oła do 
s ta c ji U d ie lna ja , a stam tąd do W ybor- 
sk ie j D zie ln icy.

7 (20) października.
Len in  jest w  P iotrogrodzie. N azaju trz 

przybyw a do niego S ta lin . Rozmowa 
trw a  k ilk a  godzin. Tego samego dnia 
T j»nin pisze „R ady człow ieka postron­
nego“ , i  „L is t do tow arzyszy bolszew i­
ków , biorących udzia ł w  Zjeździe Rad 
Obwodu Północnego“ :

„Powodzenie zarówno ro sy jsk ie j ja k  
i  św iatow ej re w o lu c ji zależy od dwóch
— trzech dn i w a łk i...“

„Z w łoka  rów na się śm ierci.
„H asło  — „ca ła  w ładza w  ręce Rad“

— to  hasło do powstania...
„F lo ta . K ronsztadt. W yborg i  Rewel 

mogą i  pow inny ruszyć na P ite r, roz­
grom ić p u łk i K om iłow a. porwać do 
w a lk i obydw ie stolice, rozw inąć maso­
wą ag itację  na rzecz w ładzy, k tó ra  
niezw łocznie przekaże ziem ię chłopom  
i  niezw łocznie zaproponuje pokój, oba­
lić  rząd K iereńskiego, u tw orzyć tę  w ła ­
dzę.

„Z w łoka  rów na się śm ierci“ .

1» (23) października.
Dom N r 32 ma pięć p ię te r i  pó łokrą­

głą mansardę. Na ostatn im  piętrze — 
ko lu m ie n k i; obok w ie lk ie j bram y — 
k ilk a  m etrów  b ruku  i  brzeg rzeki.

Na ka rtkach  papieru, pożółkłych, z 
niebieską lin ią  k ra tk i — pośpieszne p i­
smo Lenina.

W domu N r 32 nad K arpow ką odbyło 
się 10 (23) października historyczne 
posiedzenie K om ite tu  Centralnego par­
t i i,  na k tó rym  postanowiono rozpo­
cząć w  najb liższych dniach powstanie 
zbrojne.

Po raz pierw szy po dniach lipcow ych 
na posiedzenie K om ite tu  Centralnego 
przyszedł Len in . Napisana przez Len i­
na historyczna rezolucja K om ite tu  
Centralnego kończy się słow am i:

„S tw ierdza jąc w ięc, że powstanie 
zbrojne jes t nieuchronne i  że ca łkow i­
cie do jrza ło . K om ite t C entra lny poleca 
w szystkim  organizacjom  p a rty jn ym , a - 
by tym  się k ie ro w a ły  i  z tego punktu  
w idzenia rozw ażały i  rozstrzygały 
w szystkie zagadnienia praktyczne“ .

N ik t n ie  poparł zdradzieckich w nio­
sków Kam ieniew a, Z inow jew a i  T roc­
kiego, zm ierzających do odrzucenia re ­
zo lu c ji i  un iem ożliw ienia powstania.

Posiedzenie skończyło się późno w  
nocy. Na u lic y  b y ł deszcz i  m gła. 
Lenin szedł w  k ie runku  swego konspi­
racyjnego m ieszkania na P iewczew- 
sk ie j. D zierżyński zarzucił m u płaszcz 
na ram iona.

11 (24) października.

Wieczorem rozpoczyna się w  P io tro ­
grodzie Z jazd Rad Obwodu Północ­
nego.

— Rozstrzygają się losy P io trogro­
du — m ów i przedstaw icie l Rady s to li­
cy.

—  F lo ta  B a łtycka  pow iada w am : zo­
stańcie tu ta j i  stó jcie  na straży rewo­
lu c ji! Zostańcie tu ta j i  brońcie rew o­
lu c ji! — m ów i delegat m arynarzy.

—  Cała w ładza w  ręce R ad* — w o­
ła ją  m ówcy i  delegaci.

„N asta ła chw ila  — głosi uchwalona 
naza ju trz  rezolucja — k iedy jedynie 
zdecydowane i  jednom yślne wystąpie­
n ie  w szystkich Rad może uratować 
k ra j i  rew o lucję  i  rozstrzygnąć sprawę 
w ładzy centra lne j. Z jazd ' wzywa 
w szystkie Rady Obwodu do aktyw nych 
dzia łań“ .

Hasła Z jazdu pod ją ł ca ły  k ra j. Za 
P iotrogrodem , M oskwą, Ługańskiem  
i  Iw anowo-W ozniesienskiem , bolszew i­
cy zdobyw ają większość w  Radach Je- 
katerynburga i  M ińska, Rostowa i  Sa­
ra tow a. K ijo w a  i  Charkowa, Taganro- 
gu i  Sam ary, Carycyna i  W łodzim ie­
rza. Z jazd Rad gubem ii w łodzim ie r­
sk ie j stw ierdza ł w  swej rezo luc ji:

„Rząd Tymczasowy i  w szystkie po­
pierające go p a rtie  ogłosić za rząd 
i  pa rtie  zdrady re w o lu c ji i  ludu . Od 
te j c h w ili w szystkie Rady gubem ii w ło ­
dzim ie rskie j i  ich  cen tra lny ośrodek 
gubern ia lny (G ubem ialny K om ite t W y­
konawczy) uważać za znajdujące się w  
stanie o tw a rte j i  nieprzejednanej w a l­
k i z Rządem Tymczasowym...**

15 (28) października.

K om ite t P io trogrodzki om awia dy­
rektyw ę  p a rtii w  spraw ie niezwłocznego 
pow stania. K a lin in  składa sprawozda­
n ie  o naw iązaniu sta łe j łączności z a r­
m ią.

K om ite ty  dzie ln ic robotniczych — 
W yborskie j, N arw skie j i  innych — 
ro zw ija ją  ożyw ioną działalność. D zie l­
nica W yborska — tw ierdza bolszew iz- 
m u — u trzym u je  nieprzerw aną łącz­
ność z K om itetem  P iotrogrodzkim  
i  członkam i KC . We w szystkich dzie l­
nicach pow stają kom ite ty w ojskow o- 
rew o lucyjne , dzielnicow e ośrodki pow­
stania. Sztabem powstania je s t założo­
ny w  m yśl zalecenia KC  K om ite t 
W ojskow o-R ew olucyjny przy Radzie 
P io trogrodzkie j. Tysiące robotn ików  
w stępują do Czerwonej G w ard ii.

R ew olucyjny P io trogród przygotow u­
je  się do w a lk i.

•aiszT ci*f u  sit. •
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B»k«*cisait ze itr. S

W tym  samym okresie -1— zaraz po 
historycznej re zo lu c ji 10 października 
— „K o m ite t C entra lny p a rtii bolsze­
w ick ie j w ys ła ł swych pełnom ocników  
do Zagłębia Donieckiego, na U ra l, do 
H elsingforsu, do K ronsztadtu, na fro n t 
południow o-zachodni itd ., aby na m ie j­
scu zorganizow ali powstanie. Tow arzy­
sze W oroszyłow. M ołotow , D zierżyń­
ski, O rdżonikidze, K irów , Kaganowicz, 
Kujbyszew , Frunze, Jarosław ski i  in n i 
o trzym a li od p a rtii specjalne zadania 
w  dziedzinie kie row n ictw a  powstaniem  
na poszczególnych odcinkach...

„Tym czasem  kon trrew o luc ja  rów nież 
pośpiesznie zbiera ła swe s iły . O fi- 
cerstwo u tw orzy ło  kon trrew o lucy jny 
„zw iązek oficerów “ . K on trre w o lu c jo ­
n iści tw o rzy li wszędzie sztaby do fo r­
m owania szturm ow ych batalionów . W 
końcu października kon trrew o luc ja  
m ia ła  do sw ej dyspozycji -43 ba ta liony 
szturm owe. Zorganizowano specjalne 
ba ta liony z kaw alerów  orderu ,,św'. Je­
rzego“ .

Krążow nik  „ A uro ra “

* ' > .  i

„Rząd K iereńskiego podniósł sprawę 
przeniesienia rządu z P io trogrodu do 
M oskwy. W idać było  z tego, że szyko­
w a ł się do oddania P io trogrodu N iem ­
com, by w  ten sposób zapobiec powsta­
n iu  w  P iotrogrodzie. P rotest p io tro - 
grodzkich robo tn ików  i  żo łn ierzy zm u­
s ił Rząd Tymczasowy do pozostania w  
P iotrogrodzie“ . (K ró tk i ku rs  H is to rii 
W KP(b).

P a rtia  bolszewicka liczy  wówczas 
ponad 400 000 członków . W  P io trogro ­
dzie je s t ich  oko ło  50 000, w  M oskw ie 

ponad 20 000 (a w raz z obwodem 
m oskiew skim  około 70 tys.) na U ra lu  
ponad 30 tysięcy.

16 (29) października.
W dzie ln icy W yborskie j, w  domu 

p rzy u lic y  B o ło tne j, odbywa się roz­
szerzone posiedzenie K om ite tu  C entra l­
nego p a r t ii W ybrany zostaje Ośrodek 
P a rty jn y  do k ie row an ia  powstaniem . 
Na czele Ośrodka staje Józef S ta lin . 
Ośrodek b y ł „ją d re m  kierow niczym  
K om ite tu  W ojskowo -  R ewolucyjnego

przy Radzie P io trogrodzkie j i  w  p rak­
tyce k ie row a ł całym  powstaniem “ .

„N a posiedzeniu KC ka p itu lan c i — 
Z inow jew  i  K am ieniew  — znów w ystą­
p ili przeciw ko pow staniu. Gdy dosta li 
odprawę, pow ażyli się w ystąpić pu­
b liczn ie  w  prasie przeciw ko pow staniu, 
przeciw ko p a rtii“ .

18 (31) października.
W Ins ty tuc ie  Sm olnym  odbywa się ze­

bran ie  przedstaw icie li K om ite tów  p u ł­
kow ych i  kom panijnych garnizonu p io - 
trogrodzkiego. P rzedstaw icie le mas żoł­
n ie rsk ich  dek la ru ją  pełne poparcie dla 
Rady P io trogrodzkie j i  K om ite tu  W o j- 
skow o-Rew olucyjnego. Lenin podniósł 
wobec KC  sprawę w ydalenia z p a rtii 
Z inow jew a i  Kam ieniew a.

19 października (1 listopada).
W ystąpienie Kam ieniew a i  Z inow je ­

wa w  m ieńszew ickim  piśm ie „No-waja 
Zyzń“  ma natychm iastow y skutek. 
„U przedzeni przez zdrajców  w rogow ie

re w o lu c ji natychm iast przedsięw zięli 
środki, by zapobiec pow staniu i  rozgrom 
m ić kierow niczy sztab re w o lu c ji — 
pa rtię  bolszew ików... 19 października 
(1 listopada). Rząd Tym czasowy po­
śpiesznie w ezw ał oddziały w ojskow e z 
fro n tu  do P iotrogrodu. Po ulicach k rą ­
ży ły  wzmocnione patro le... Rząd Tym ­
czasowy posiadał opracowany p lan : na 
dzień przed otw arciem  I I  Z jazdu Rad 
zaatakować i  zająć Sm olny, siedzibę 
K om ite tu  . Centralnego bolszew ików, 
i  rozgrom ić k ie row niczy ośrodek bo l­
szew ików. W  tym  celu ściągnięto do 
P io trogrodu oddzia ły w ojskow e, na 
któ rych  w ierność rząd lic zy ł.

„A le  d n i i  godziny Rządu Tymczaso­
wego b y ły  ju ż  policzone“ .

20 października (2 listopada).
Pierwsze plenarne posiedzenie K o­

m ite tu  W ojskow o-R ew olucyjnego przy - 
Radzie P io trogrodzkie j.

K o m ite t o trzym u je  z w ie lu  stron 
w iadom ości, świadczące o czujności

Piotrogród 1917. Czerwcowa demonstracja rew olucyjnych oddziałów garnizonu.
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mas i  ożyw ia jącej je  w o li obrony re ­
w o lu c ji.

Zecerzy m eldują, że ich  d ruka rn ia  
o trzym ała od kon trrew o lucjon is tów  
zam ówienie na d ru k  p roklam acji. Za­
m ów ienie n ie  będzie w ykonane — na­
kazuje K om ite t w spólnie ze Zw iązkiem  
D rukarzy.

R obotnicy K row erskiego arsenału 
m eldują, że rząd w yw ozi broń do od­
działów  w ojskow ych, stacjonujących w  
P iotrogrodzie i  pod m iastem . 10 tys ię ­
cy karab inów  ma być w ysłanych nad 
Don. Do arsenału i  magazynów w o j­
skowych zostają w ydelegow ani s ta li 
przedstaw iciele K om ite tu  W ojskow o- 
Rewolucyjnego.

21 października (3 listopada).

„...Bolszew icy w ys ła li do w szystkich 
_ rew o lucyjnych oddziałów  w ojskow ych 

kom isarzy K om ite tu  W ojskowo-Re­
w olucyjnego. Podczas d n i poprzedza­
jących powstanie, czyniono w  oddzia­
łach w ojskow ych i  po fabrykach ener­
giczne przygotow ania bojowe. O krę ty 
bojowe — krążow n ik „A u ro ra “  i  „Z o ­
rza W olności“  rówmież o trzym a ły okre­
ślone zadania“ .

Rezolucja p rzedstaw icie li garnizonu 
z dnia 21 października żądała raz jesz­
cze całe j w ładzy dla Rad, żądała po­
ko ju , ziem i i  chleba.

„G arn izon p io trog rodzk i —  głosiła  
uchw ała — przyrzeka uroczyście Z jaz­
dowa O gólnorosyjskiem u, że w  w alce o 
te  żądania odda do jego dyspozycji 
w szystkie swoje s iły , aż do ostatniego 
człow ieka... Wszyscy pozostaniem y na 
swoich placówkach, go tow i zwyciężyć 
albo umrzeć“ .

22 października ( i  listopada).

D zień pod znakiem  zb liża jące j się 
w a lk i. W  Sm olnym  znów obradują  de­
legaci w ojska. „N iech ży je  rew o lucy jny 
garnizon!“  —  w oła odezwa do żo łn ie­
rzy  P iotrogrodu.

Na apel p a rtii bo lszew ickie j masy 
robotnicze m an ifestacyjn ie  obchodzą 
„D zień Rady P io trog rodzk ie j".

Na ten sam dzień kon trrew o luc ja  
w yznaczyła „procesję Kozaków“ . K le r 
ju d z ił w  cerkw iach, a w  koszarach u - 
w ija li się agenci rządu, ag itu jąc do 
a k c ji przeciw  rew olucyjnem u garnizo­
now i. Rząd Tym czasowy usiłow a ł zm ie­
rzyć się z s iła m i re w o lu c ji. A le  w  o - 
s ta tn ie j chw ali „eserowsko-m ieńszewdc- 
cy poplecznicy rządu przestraszyli się 
i  po ra d z ili odw ołać procesję Koza- 
ków “ . O statn ie słowo należało jednak 
do samych żo łn ie rzy pu łków  kozackich. 
O św iadczyli o n i przez swych przedsta- 
w ic ie ii, że n ie  wezmą udzia łu  w  „p ro ­
cesji...“

Dzień 22 października s ta ł się dniem  
bojowego przeglądu s ił re w o lu c ji. Od­
b y ły  się w iece w  oddziałach w ojsko­
w ych i  fabrykach. W  Domu Ludow ym  
i  na sąsiednich u licach grom adziły się 
tysiące ludz i.

M ieńszew ikom  i  eserowcom usuw ały 
się spod nóg ostatnie pozycje. „W ystę­
pując na w iecu w  Ins ty tuc ie  P o litech­
nicznym  w  dz ie ln icy  W yborskie j w  
„D n iu  Rady P io trog rodzk ie j“ , m ieńsze- 
w ik  M artow  zdoła ł w ypow iedzieć je d -



no -«tylko słowo „tow arzysze“ , któ re  
było  początkiem  i końcem * ego prze­
m ów ienia. N ie dano mu przem awiać. 
K rz y k i zagłuszyły jego słowa.

— „P recz! Dosyć! Jazda stąd k o m i- 
łow cy!‘:

Lud P iotrogrodu stał pod sztandara­
m i sw ojej p a rtii. Rząd Tymczasowy 
w y ła z ił ze skóry, by sform ować oddzia­
ły  zbrojne. A le  „b y ło  to  beznadziejne 
szamotanie się zw ierza w  k la tce “ .

23 października (5 listopada).
K om ite t W ojskow o-R ew olucyjny w y­

daje odezwę o m ianow aniu kom isarzy 
we w szystkich oddziałach w ojskow ych 
garnizonu.

„Jako  przedstaw iciele Rady kom isa­
rze są n ie tyka ln i. Sprzeciw ianie się 
kom isarzom  równa się sprzeciw ianiu 
Radzie Delegatów Robotniczych i  Żo ł­
n ie rskich ...“

Jednocześnie z pozyskaniem  ogrom ­
nej w iększości garnizonu — rew o lu ­
cy jn y  P iotrogród kończy organizowa­
nie G w ard ii R obotniczej. Jest to  pod­
stawowa bojowa s iła  R ew o lucji Paź­
dzie rn ikow e j. Na konferencję G w ard ii 
przybyło  100 delegatów reprezentu ją­
cych około 12 tysięcy czerw onogwar- 
dzistów . Liczba ich rośnie z godziny
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Odezwa Kom ite tu  Rewolucyjno- W o j­
skowego o obaleniu Rządu Tymczaso­
wego i  ustanowieniu W ładzy Rad.

na godzinę. Do oddziałów  w stępują 
rów nież robotnice. Na zakończenie ob­
rad K onferencja p rzy jm u je  bolszew ic­
ką rezolucję o bieżącej sy tuac ji i  u - 
chw ala now y regulam in. Nadaje on 
G w ard ii Czerwonej jednolitość, wzmac­
nia karność i  rew o lucyjną  dyscyplinę.

U boku G w ard ii s to ją  m arynarze 
P lo ty  B a łtyck ie j. Je j C entra lny K o­
m ite t pow zią ł uchwałę, w k tó re j o - 
św iadczył. źe „odtąd rozporządzeń 
Rządu Tymczasowego n ie  w ykonu je  
i  Rządu Tymczasowego n ie  uznaje“ .

W ieczorem K om ite t W ojskowo-R e­
w o lucyjny zbiera kom ite ty  pu łkow e 
garnizonu. Jeden z mówców —  żoł­
nierz pu łku  Izm ajłow skiego, w yraża 
nastró j całego rew olucyjnego P io tro ­
grodu w jednym  zdaniu:

„C ała w ładza w  ręce Rad!“
Późną nocą Ośrodek P a rty jn y  zw ołu­

je  K om ite t W ojskow o-R ew olucyjny. 
„S kontro low ano ja k im i rozporządzano 
siłam i. Wyznaczono w szystkim  oddzia­
łom w ojskow ym  konkretne zadania na 
wypadek w ystąpienia, pozostawiono po 
dwóch przedstaw icie li od każdego pu ł­
ku dla utrzym ania łączności“ .

Rząd K iereńskiego zbiera się w  nocy. 
Om awiane są środki w a lk i z rew o lu ­
cyjną  sto licą i p a rtią  bolszew ików.

„N a posiedzeniu Rady P io trogrodz- 
k ie j. T ro ck i przechw alając się w ypap la ł 
te rm in  powstania, dzień, na k tó ry  bo l­
szewicy w yznaczyli początek powstania. 
Aby nie pozw olić K iereńskiem u na u- 
darem nienie powstania zbrojnego, K o­
m ite t C entra lny p a rtii postanow ił roz­
począć i przeprowadzić powstanie przed 
wyznaczonym term inem , w  przeddzień 
otw arcia I I  Z jazdu Rad“ .

pancerne. O ddział ju n k ró w  obsadza 
w szystkie w ejścia i  w yjścia  z gmachu.

B yła godzina szósta. R obotnicy spie­
szyli do fa b ryk . W ieść o ■wydarzeniu 
b łyskaw icą roznosi się po dzie ln icy.

„...Zgodnie ze wskazaniam i tow arzy­
sza S ta lina  czerw onogwardziści i re ­
w o lu cy jn i żołnierze ju ż  około 10 rano 
o d p a rli samochody pancerne i  posta­
w ili wzmocnioną w artę  przed d ru ka r­
n ią  i  redakcją pisma „R aboczij P ut“ .
0  godzinie 11 rano ukazała się gazeta 
„R aboczij P ut“  z wezwaniem  do oba­
lenia Rządu Tymczasowego. Jednocze­
śnie, w edług wskazówek Ośrodka P ar­
tyjnego, pośpiesznie ściągnięto do 
Smolnego oddziały rew olucyjnych żoł­
n ie rzy i  czerw onogwardzistów “ .

Powstanie rozpoczęło się.
„... W nocy p rzyby ł do Smolnego 

Lenin, k tó ry  u ją ł k ie row n ic tw o  pow­
stania bezpośrednio w  swoje ręce. Całą 
noc ściągały ku  Smolnemu rew olucyjne 
oddziały w ojskow e i  oddziały Czerwo­
nej G w ard ii. Bolszew icy skie row yw a li 
je  do centrum  sto licy, aby otoczyć Pa­
łac Z im ow y“ .

Przez całe m iasto przechodziły bojo­
we pa tro le  czerwonogwardzistów. S iły  
re w o lu c ji ros ły  z m in u ty  na m inutę. W  
fabrykach, w  K om itetach fabrycznych
1 w  sztabach G w ard ii Czerwonej tło ­
czyły się se tki robotn ików . O trzym yw a li 
b ro ji i  szli do Smolnego. K om ite t W o j- 
skow o-R ew oluc-jny w ys ła ł do H e ls i­
nek um ów iony te legram :

„C e n tro b a łt W ysyła jcie  s ta tu t“ .
Oznaczało to : p rzyś lijc ie  niezw łocz­

n ie  o krę ty  w ojenne i  oddziały m ary­
narzy. W m ieście z dziesięciu m ostów 
zwodzonych, k tó re  łączyły  dzieln ice 
robotnicze ze śródm ieściem, dziew ięć 
znajdow ało się w  rękach powstańców.

S topniowo zaciskał się żelazny p ie r­
ścień dokoła Pałacu Zim owego.

O godzinie 4 rano, K om ite t W ojsko­
w o-R ew olucyjny w ydał rozkaz zajęcia 
ce n tra li te lefonicznej.

D n i P aździern ikow e. P a tro l Czerwone j  G w a rd ii na u licach  P io trogrodu

MICHAŁ (SAKOWSKI

DO M A T K I
Zem nie przy tobie — nie smuć się, nie wzdychaj,

25 października (7 listopada).
„Czerwona G w ardia i w ojska rew o lu ­

cyjne  za ję ły dworce, pocztę, te legra f, 
m in iste rstw a, bank państwa.

„P rzedparlam ent został rozw iązany.
„S m olny, gdzie znajdow ała się Rada 

P iotrogrodzka i  K om ite t C entra lny bo l­
szew ików, sta ł się bojow ym  sztabem 
re w o lu c ji, skąd rozchodziły się bojowe 
rozkazy.

„R obotn icy piotrogrodzcy dow ied li 
podczas tych  dn i, że p rzeby li pod k ie ­
row nictw em  p a rtii bo lszew ickie j dob­
rą  szkołę. R ew olucyjne oddzia ły w o j­
skowe, przygotowane dzięki pracy bo l­
szew ików do pow stania, ściśle w yko­
nyw a ły bojowe rozkazy i  w a lczyły ra ­
m ię przy ram ien iu  z Czerwoną G w ar­
dią. M arynarka n ie  pozostawała w  ty le  
poza arm ią... K rążow nik „A u ro ra “  og­
niem  swych dzia ł, skierow anych na 
Pałac Z im ow y, obw ieścił 25 paździer­
n ika  początek now ej ery — ery W ie l­
k ie j R ew olucji S ocja listycznej“ .

„25 października (7 listopada) ogło­
szona została odezwa bolszew ików  „D o 
obyw ate li R osji“ . Odezwa ta g łosiła, że 
burżuazyjny Rząd Tymczasowy został 
obalony, że w ładza państwowa prze­
szła w  ręce Rad.

„Rząd Tymczasowy u k ry ł się w  Pa­
łacu Z im ow ym  pod osłoną ju n k ró w  
i  ba ta lionów  szturm ow ych“ .

W  nocy x 25 na 26 października (z 7
na 8 listopada) re w o lu cy jn i robotn icy, 
żołnierze i  m arynarze zdobyli sztu r­
mem Pałac Z im ow y i  aresztow ali Rząd 
Tymczasowy.

O godzinie 22.45 rozpoczął obrady I I  
O gólnorosyjski Z jazd Rad.

Uroczyste wezwanie Z jazdu g łosiło :
„O p iera jąc się na w o li o lb rzym ie j 

w iększości robotn ików , żo łn ierzy i  ch ło­
pów, opiera jąc się na przeprowadzo­
nym  w  P iotrogrodzie zw ycięskim  pow­
staniu robo tn ików  i  garnizonu, Z jazd 
bierze w ładzę w  swoje ręce“ .

Rozpoczynała się nowa epoka w  ży­
ciu  ludzkości

* * •

Gdzież znaleźć w życiu dni od tych piękniejsze! 

1 zawsze już w rocznicę Października 

Się tobie pełne dziękczynienia wiersze.

Piszę o krzywych i skrzypiących narach,
Tam, gdzie wzdychała w ciężkie noce nędza,

1 jak do naszej niskiej chaty starej 
Po drutach złotych jasne światła pędzą!

Piszę, jak miedze dławiły nas wczoraj,

Jak głód wokoło stawiał szare krzyże,
1 że dziś w pole —  wychodzą traktory,

Gęstsze są zboża i kłoszą się wyżej.

Matko najdroższa, klęcząca pod niebem!

Matko pokorna, którą los przyginał!

Czyś nie ty —  powiedz ,— przylepiała chlebem 

Na ścianach chaty portrety Lenina?

1 wieczorami, siadłszy w blasku lampy,

Czyż nie ty prosisz wstydliwie synową,

By ci gazetę przeczytała, tamtą,

W której swe wiersze syn twój wydrukował?

1 gdyby, mamo, starość twoja znikła,

Biegłabyś za mną, by mnie strzec od troski.

1 zawsze ci w  rocznicę Października 

Piszę te słowa miłości synowskiej. f

24 października (6 listopada).
K ie reński rozpoczyna swoją akcję. 

O św icie 24 października przed loka l 
re d a kc ji „R aboczij P u t“  i  bolszewic­
k ie j d ru ka rn i — zajeżdżają samochody

Po 35 la tach wodzom i  żołnierzom  
W ie lk ie j R ew o lucji składa ho łd  cała 
ludzkość m iłu jąca  wolność i  walcząca 
o pokój.

Oprać. ARTUR M IĘD ZYR ZEC K I

Przełożył: JERZY FICOW SKI
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S Y N  L U D l l
wraca do Francji

NIE  W ID Z IA ŁE M  siedzących obok 
m nie tow arzyszy z de legacji fra n ­
cusk ie j; przeszkadzały m i łzy, k tó ­

ry m i nape łn iły  się m oje oczy. M aurice 
stanął na tryb u n ie ; przem awia. B y ły  to  
łzy  wzruszenia i  radości: w krótce tys ią ­
ce robotn ików  w  ca łe j F ra n c ji doświad­
czą tych  samych uczuć...“

Słowa te  napisał i  pośpiesznie prze­
s ła ł do dziennika „l'H u m a n ité “  p rzy ja ­
c ie l i  tow arzysz p a rty jn y  Thoreza, se­
k re ta rz  K P F  A ugust Lecoeur, gdy po 
raz pierw szy od dw u la t u jrz a ł znowu 
przem awiającego w ie lk iego syna fra n ­
cuskiego ludu.

K iedy z tryb u n y  X IX  Z jazdu KPZR  
rozleg ł się od dawna niesłyszany głos 
ukochanego przyw ódcy mas p racu ją ­
cych F ra n c ji, każdy postępowy Francuz 
odczuwał to  samo, co A ugust Lecoeur.

Dwa la ta  tem u ciężka choroba zmo­
gła Thoreza, co nape łn iło  sm utkiem  
i  n iepokojem  w szystkich uczciwych 
Francuzów. A le  niebawem  rozb łysła  na­
dzie ja : Thorez w yjecha ł na leczenie do 
M oskw y, a dobrze znane są za granicą 
osiągnięcia m edycyny radzieckie j. Owe 
ufne przew idyw ania n ie  zaw iod ły: w

kw ie tn iu  b r. z ust F rançois B illo u x  
usłyszano radosną w iadom ość: choroba 
pow o li ustępu je

We w rześniu na P lenum  K om ite tu  
C entralnego K P F  delegaci w ys łucha li ze 
wzruszeniem  słów' Jacques D uclos:

„M au rice  Thorez pow róc ił do zdrow ia 
w' w ie lk im  k ra ju  socjalizm u, którem u 
jesteśm y nieskończenie w dzięczni — 
i  przygotow uje się do pow rotu do F ran­
c ji, ażeby znów stanąć na czele w ie lk ie j 
w a lk i o chleb, wolność, niezależność na­
rodową i  pokó j“ .

S e tk i telegram ów  z w yrazam i radoś­
ci nap łynę ły do K om ite tu  Centralnego 
K P F. S etki specjalnych k a rt poczto­
w ych z adresem Thoreza w M oskw ie 
pow iozła poczta, rzadko k iedy przekazu­
jąca ty le  gorących życzeń jednem u czło­
w iekow i,

„S yn  lu d u ", wódz francuskie j klasy 
robotn icze j cieszy się ‘głęboką m iłością 
i  popularnością rów nież wśród łudz i po­
stępowych innych k ra jó w . Jego pow rót 
do zdrow ia cieszy w szystkich p rzy ja c ió ł 
poko ju, w szystkich so lidaryzu jących się 
z w a lką  narodu francuskiego przeciw ko 
w o jn ie  i  n iespraw ied liw ości społecznej. Thorez w yzdrow ia ł i  w raca do k ra ju ! Wiadomość ta rozeszła się błyskawicznie, 

w yw ołu jąc radość wśród robotn ików  francuskich  i  ich przyjaciół na całym świacie.

Dwa lata temu chory Thorez wyjechał 
na kurację do Zw iązku Radzieckiego.

W kw ie tn iu  1952 roku Francois B illo u z  zakom unikował rodakom, że Thorez czuje 
się znacznie lepie j i  powraca do zdrowia, (od lewej: Thorez, jego żona, B iU ou i).

B illo u x  przyw iózł zdjęcia rekonwale­
scenta; oglądano je  ze wzruszeniem.

Dekarze radzieccy zw alczyli groźną chorobę. Wczesną jesienią Thorez odzyski 
zdrow ie  i  przygotowuje się do powrotu. (Na fo t. Thorez z żoną i  synam i w  ZSRR



U  D Z I U - I N  -  U L U B I E N I E C  WSI
(Reportaż własny „Świata“ z Chin)

P O ZN AŁEM  go w  w ie lk ie j w si Pei 
Yang. położonej k ilkadz ies ią t k ilo ­
m etrów  od Pekinu. W jego czarnych, 

szeroko rozstaw ionych oczach, c ie p li! 
się radosny uśm iech. Raz po raz do tyka! 
d łonią m edalu, błyszczącego b łękitem  
em a lii na szarej, płóciennej koszuli. N ic 
dziwnego —  ten m edal, to  przecież po­
wód dum y n ie  ty lk o  jego osobistej, ale 
i  dum y ca łe j w si. Tw arz m ia ł m łodą 
i  trudno  b y ło  — gdyby n ie  k ilk a  głębo­
k ich  bruzd znużenia pod oczam i — 
uw ierzyć, że ma czterdzieści sześć la t. 
R ozm aw ialiśm y siedząc przed n iew ie l­
k im , trzyizbow ym  domem, stanow iącym  
rów nież przedm iot jego dum y. Słucha­
łem  h is to rii tego człow ieka n ie  ty lko  
z proste j ciekawości reportera. Jestem 
przecież w  Chinach zaledw ie od k ilk u  
tygodni, z k tó rych  większość up łynęła  
w  ścianach sa li kongresowej, i  dopiero 
teraz zaczynam pom ału orientow ać się 
w gąszczu chińskich problem ów . Zaczy­
nam poznawać życie tego narodu.

A  życie narodu — ta k  m i się p rzy­
na jm n ie j w ydaje  —  n a jle p ie j poznać 
można poprzez pryzm at życia poszcze­
gólnych lu d z i. Ich  życiorysy — to  w łaś­
n ie  h is to ria  przeszłości i  teraźniejszoś­
ci C hin. L i D z iu -in  m ów i w olno, tak , 
aby tłum acz zdążył zanotować jego sło ­
w a i  pow tórzyć każde z n ich  ja k  n a j­
dokładn ie j przybyszow i z dalekiego k ra ­
ju , z dalekiego m iasta Hua Sza (tak  się 
po chińsku nazywa W arszawa).

A  w ięc w  tych  bardzo ju ż  dziś odle­
g łych czasach L i D z iu -in  w egetował 
w raz z całą rodziną na czterech mu zie­
m i. P lony b y ły  nędzne, ziem ię trzeba 
było  drzeć pazuram i, n ieraz n ie  starczyło 
ziarna na zasiew. A  tu  jeszcze z zebra­
nych stu dw udziestu, lu b  stu trzydziestu  
w  najlepszym  w ypadku, dżin czum izy 
trzeba by ło  oddać połowę na różne po­
d a tk i i  op ła ty d la  obszarnika. N ieraz 
p rze k lin a ł L i D z iu -in  dzień swoich na­
rodzin. Bo jakże to  ta k : u ro d z ił się czło­
w iek, żyje , ma dzieci, a w  naw pół roz­
w alonej lepiance zim no i  głodno. N ie 
sta rczyło  w łasnych plonów , w ięc szedł 
L i D z iu -in  na roboty do obszarnika Uan 
Te-szyna, czy do ku łaka  Uan Jung-gue. 
H arow ał od św itu  do zm ierzchu, n ie  do­
sypią!, n ie  dojadał, byle  ty lk o  zarobić 
obiecane k ilka se t dżin ziarna.

A le  przychodził dzień rozliczenia 
i  tłu s ty  Uan Te-szyn czy chudy ja k  ty ­
ka Uan Jung-gue (we w si m ó w ili, że go 
ta k  złość wysuszyła) z iron icznym  uś­
m ieszkiem  rozk łada li ręce. Że to  n ib y  
p lon m am y, poda tk i duże, w ięc nie ma­
ją  z czego zapłacić w edług um owy, ale 
że serce ich  bo li,' gdy patrzą na troskę 
L i D z iu -in  a: niech tam  . będzie, z 
uszczerbkiem  dla siebie zapłacą połowę. 
I  w raca ł L i D z iu -in  do siebie oszukany, 
okradziony, w yzu ty z s ił. M usia ł pa­
trzeć, ja k  g łodują dzieci i  rodzice i  sła­
nia jąca się ze znużenia i  w yczerpania 
żona.

Potem przyszły chw ile  jeszcze gorsze. 
Prócz obszarnika i  urzędników  zaczęli 
prześladować chłopów  okupanci japoń­
scy. L i D z iu -in  m usia ł ukryw ać się na 
polach, uchodzić z domu nieraz na k ilk a  
tygodni, aby un iknąć w yw ózki na robo­
ty  przym usowe. T y lko  czasem czuł p rzy­
p ływ  nadziei. W tedy, gdy ta jn ym i kana­
ła m i dociera ły do w si w ieści o bohater­
sk ie j w alce Czerwonej A rm ii i  ludu  ch iń­
skiego przeciw  okupantom . N astaw iała 
w ieś tw arze tem u podm uchow i nadziei, 
marząc o dn iu  w ie lk ie j odm iany.

A le  n ie  ta k  się u łoży ły  dzieje w si Pei 
Yang. Na m iejsce wypędzonych okupan­

tów  japońskich p rzyszli kuom intangow - 
cy. I  znów trzeba by ło  od św itu  do nocy 
harow ać ja k  om y w ó ł na polach Uan 
Te-szyna i  w racać bez s ił do domu, k tó ­
ry  ze starości ty lk o  z nazw y przypom i­
na ł schronienie przed w ichurą  i  zimnem. 
L i D z iu -in  chcia ł jakoś ten dom napra­
w ić. N ie  było  pieniędzy. A le  na podw ór­
ku  rosło drzewo w ie lk ie  i  stare. Gdyby 
je  sprzedać starczyłoby na ja k i ta k i 
rem ont. I  L i D z iu -in  zaczął szukać na­
byw cy.

K upiec znalazł się szybko. Z ja w ił się 
u biedaka jeden z obszam iczych naga­
niaczy i  pow iedzia ł, że Uan Te-szyn jes t 
dobry i, choć m u drzewa n ie  trzeba, ku ­

p i je  od L i D ziu -ina . Zaproponowana su­
ma stanow iła  dosłow nie dw ie  p ią te  w a r­
tości drzewa. L i D z iu -in  n ie  sprzedał, 
przecież jeden z bogaczy sam mu po­
w iedzia ł, ile  drzewo je s t w arte . Próżno 
jednak proponow ał nabycie kom ukol­
w iek. Skoro możny Uan Te-szyn za­
pragnął kup ić —  m ów iono w  odpowie­
dzi na jego propozycje — n ik t n ie  może 
m u w  tym  przeszkadzać. N iech L i D ziu - 
in  sprzeda w ielkodusznem u obszarniko­
w i, aby n ie  budzić w  jego sercu niechęci.

A le  i  w  sercu L i D ziu -ina  pokora 
ustąp iła  m iejsca n ienaw iści. Zaw zią ł się, 
z resztek domostwa w ys ta w ił sobie le­
piankę i  zam ieszkał w  n ie j w raz z ro ­
dziną. N iech Uan Te-szyn ud ław i się 
sw oją dobrocią — pow iedzia ł. P rzyjdzie  
dzień, w  k tó rym  wypędzim y go precz 
z naszej w si i  sam i sobie zbudujem y no­
we domy.

K toś z obszam iczych pachołków  po­
w tó rzy ł słowa L i D ziu -ina  w yzyskiw a­
czow i. N aza ju trz ostrzeżono L i przed 
zemstą obszarnika. N ie nocow ał w  le ­
piance, k iedy p rzyszli po niego kuom in- 
tangow cy, i  d latego u n ikn ą ł w ięzienia.

— W iedziałem  — m ów i L i D z iu -in  — 
że coraz b liższy je s t dzień w olności 
i  w ola łem  się ukryć. Cała w ieś czekała 
na p rzyjście  a rm ii Mao Tse-tunga i  ja  
czekałem w raz z n ią , żyjąc ja k  zw ierz w  
row ach, na polach sąsiednich w iosek.

L i D z iu -in  m ilkn ie , jego tw a rz , do­
tychczas zacięta i  gniew na, zaczyna się 
wypogadzać. K ładzie  dw ie  ciężkie ręce 
na kolanach, wzdycha głęboko i  uś­
m iechnię ty spogląda przed siebie.

—  N ik t w  (naszej w si n igdy n ie  za­
pom ni tego w ie lk iego  dn ia , k iedy  w eszli 
nasi bracia w  m undurach, k iedy zało-

pota l czerwony sztandar, k iedy dowódca 
oddziału pow iedzia ł nam : ,.Do was na­
leży w ładza. P a rtia  kom unistyczna chce, 
aby chłopi n ie  zna li w ięcej nędzy i  g ło­
du, p a rtia  nie pozw oli, aby k to ko lw ie k  
tuczy ł się k rw ią  i  potem  chińskiego 
chłopa“ . To n ie  b y ły  słowa — m ów i U  
D z iu -in  i  szerokim  gestem rę k i ogarnia 
przestrzeń swego domostwa. —  S pełni­
ło  się wszystko, co zapow iadał Mao 
i  p a rtia . M am y ziem ię, mam y wolność, 
możemy żyć, ja k  ludzie.

L i D z iu -in  dostał z re fo rm y ro ln e j zie­
m ię, w ładza ludow a zaopatrzyła go ta k , 
że s ta ł się gospodarzem na dw unastu mu. 
A le  L i D z iu -in  zrozum iał, że nie w olno

ty lk o  brać tego, co daje w ładza ludow a, 
trzeba te j w ładzy pomóc, trzeba je j od­
p łacić tw órczym  w ys iłk ie m  za pomoc 
i  opiekę nad chłopam i.

— Teraz, to  ju ż  nas żaden ku ła k  nie 
om ota — uśmiecha się L i Dziu-in. — To, 
czego doczekaliśm y się, n ie  będzie nam 
n igdy przez nikogo w ydarte .

W yszedł L i D z iu -in  na swoje pole. 
G łęboko zapadła m u w  serce praw da o 
now ej w ładzy i  n ie  opuszczała go m yśl 
o w ezw aniu Mao Tse-tunga: „D a jc ie  o j­
czyźnie w ięce j p roduktów  rolnych!“

—  Może M ao ta k  dosłownie nie po­
w iedzia ł —  m ów i w  zam yśleniu L i D z iu - 
in  — ale ta k  m y, ch łop i, zrozum ieliśm y 
jego apel o rozw ój s ił o jczyzny. — W ięc 
k iedy ogłoszono, że w  m ieście będą k u r­
sy nowoczesnej upraw y ro li, zapisał się 
na n ie  i  pojechał.

— D opiero w tedy m i się oczy o tw orzy­
ły . — K iedy m ów i te  słowa, czuje się 
w  jego głosie n iekłam any zachw yt. — 
Przez ty le  la t oszukiwano nas, że to  ty l­
ko bogowie decydują o praw ach, a tu  
okazało się, że wszystko je s t w  lu d zk ie j 
mocy. N ie chciano m i w ierzyć, k iedy we 
w si pow tarzałem  słow a lek to ra .

D opiero ja k  ze swoich mu  zebrał po 
dw ieście dżin  kuku rydzy, zam iast daw­
nych stu trzydziestu , o tw o rzy li ludzie  
szeroko oczy. —  A le  się tym  n ie  zado­
w alałem . Zacząłem próbować różnych 
nawozów, popracowałem  nad ja ro w iza - 
cją ziarna. I  proszę — urodzaj po trzysta  
dżin z jednego mu.

S chodzili się ludzie do L i D ziu -ina , 
s łucha li jego opow iadań, ten i  ów  k iw a ł 
z niedow ierzaniem  głową, m ów iąc, że to  
czary; in n i w ra ca li do siebie, aby spró­
bować tych  cudacznych metod. A  L i n ie­

zm ordowanie obchodził sąsiadów, tłum a­
czył i  przekonyw ał, że dość ju ż  życia w  
nędzy i  zabobonie. W ieś zrozum iała 
wreszcie, że to  nie bogowie zsyła ją do­
bre urodzaje, a le ludzie, tacy ja k  L i 
D z iu -in , sam i je  sobie zapew niają. Że to  
n ie  bogowie decydują o losach człow ie­
ka, ale on sam. W ybra ła  w ieś L i D ziu - 
ina  na bohatera pracy. Zasłużył solne na 
to. Używam  tu  słowa: zasłużył —  nie 
ty lk o  w  pojęciu  czasu przeszłego. L i 
D z iu -in , ag ita to r nowego życia ch ińskie j 
w si, n ie  spoczął, kiedy na p ie rs i za błysz­
czał m edal. N ie zadow oliły go własne 
o b fite  p lony. W zyw ał ludz i ze swej w si, 
aby spróbow ali pracować po nowemu, 
w spólnym i s iłam i. W  lu tym  tego roku  
zebrał grupę w zajem nej pomocy. Po­
d z ie lili m iędzy sobą pracę i  teraz wspól­
nie upraw ia ją  300 m u ziem i. Pośpie­
szyło im  z pomocą państwo, dosta li k re ­
d y ty  na zakup m uła, wozów i  narzędzi 
ro ln iczych. Za dobrą pracę i  za wysoką 
w ydajność o trzym a li ja ko  prem ię p ług, 
pompę na wodę i  inne cenne d la  gospo­
darstw a przedm ioty.

—  Bo m y rozum iem y, że w ładzy lu ­
dow ej trzeba oddać w szystkie swe si­
ły  —  m ów i I i  D z iu -in . — W iem y, że 
czeka nas w iększa praca, a le  n ie  boim y 
się trudności. Przecież pracujem y d la  
siebie, d la  C hin, a nie d la  obszarnika 
i  zagranicznego ka p ita lis ty . M y w iem y, 
że nasz naród je s t dziś członkiem  w ie l­
k ie j rodziny pokoju  i  socjalizm u.

Pd tych  słowach L i D z iu -in  zaczyna 
coś z ożyw ieniem  m ów ić. T łum acz w y­
jaśn ia  jego w yw ody z pośpiechem:

— L i D z iu -in  p rosi abym  po tw ie rdz ił, że 
on ta k  w łaśnie pow iedzia ł: poko ju  i  so­
cja lizm u. N iech przybysz z da lek ie j Hua 
Sza n ie  m yśli, że to  dodał tłum acz. C hiń­
s k i ch łop  zna się ju ż  na po lityce  i  w ie, 
że od s iły  C hin Ludow ych zależy także 
s iła  obozu pokoju. Może przybysz z Hua 
Sza w id z ia ł w ie jską  gazetę ścienną 
z w iadom ościam i o Kongresie P okoju  w  
P ekin ie . W ięc niech nikogo n ie  zdziw i 
fa k t, że chłop ch iński przem aw ia ta k i­
m i słowam i.

W idziałem  tę  gazetę ścienną. Na czar­
nym  tle  ściany chłop L i Suzu napisał 
ostatn ie w ieści o Kongresie i  przepisał 
z gazety w iersz o pokoju. Teraz uczą się 
go na pam ięć n ie  ty lk o  dzieci, ale i  do­
ro ś li m ieszkańcy Pei Yang. W olność w  
Chinach Ludow ych oznacza w yzw olenie 
we w szystkich dziedzinach życia. Ozna­
cza dobrobyt, k u ltu rę  i  świadomość w si. 
Spojrzałem  w  oczy L i D ziu -ina , rozum ­
ne uśmiechem i jakąś serdeczną dobro­
cią. Poczułem, ja k  b lis c " jesteśm y sobie, 
dz ięk i zw ycięstw u tych  samych id e i w  
jego i  m o je j ojczyźnie, choć dzielą nas 
tysiące k ilom e trów . I  przypom niałem  
sobie m ądre słowa w iersza Leona Pa­
słem  aka:
C hińczpk, orzący ziem ię z nadania 
rew olucyjne j ro lne j reform y  
trud  warszawskiego murarza ochrania 
— coraz to śmielsze rekordy  i  norm y.

Jakże żywo zabrzm iała m i w  uszach 
bogata treść te j m yś li, w łaśnie tu , na 
da lek ie j ch ińskie j ziem i, na progu chaty 
L i D ziu -ina , bohatera pracy i  ulubieńca 
w si, chińskiego chłopa, orzącego ziem ię 
z nadania rew o lucy jne j ro ln e j re form y. 
I  może dlatego prosiłem  tłum acza, aby 
pow tó rzy ł te  słowa chińskiem u chłopu, 
k tó ry  w ysłuchał ich uważnie, potrząsnął 
oburącz m oją d łon ią  i  odparł k ró tko :

—  To praw da, w y i  m y — to  jedna ro ­
dzina.

M . B IE L IC K I



— In s ty tu t Polsko-Radziecki? H a llo , 
ha llo ! Tak, m ów i się... Tu Zakłady im . 
S ta lina  w  Poznaniu. Czy m ógłby ktoś 
od was przyjechać do nas z odczytem?

— Na ja k i temat?
— R obotnicy pragną czegoś z zakresu 

nauk przyrodniczych. N a jbardzie j in te ­
resuje ich, ja k  pow staje życie i  tym  po­
dobne zagadnienia... Tak, odczyt d la ca­
łe j załogi...

* • »

„ In s ty tu t Polsko-Radziecki to Warsza­
wie. Drodzy Towarzysze! Skończyłem  
dwa lata temu 4-letn ie Liceum Rolnicze. 
Nauczyłem  się języka rosyjskiego na ty ­
le, by móc swobodnie tłumaczyć lite ra ­
turę z zakresu nauk rolniczych i  w y ­
starczająco pisać... M oją wiedzę chciał­
bym  pogłębić drogą dalszych studiów  
korespondencyjnych. W iem, że w  ZSRR 
wiele uczelni prowadzi studia zaoczne... 
Moje pragnienie jest może nierealne, ale 
wyznam, że chcia łbym  z całej duszy za­
pisać się na takie studium  zaoczne w  
Akadem ii Rolniczej im. T im iriazewa lub 
w  Instytuc ie  Pszczelarskim. ...W italis 
Kuczera, Mierzęcice, pow. Zaw iercie“ .

*  *  *

— Profesorze, wybaczcie, mam pew­
ne w ątp liw ości.

W w ykładach nastąpiła k ró tka  przer­
wa. P rofesor Hrabec wyszedł do ha llu . 
Tu odszukały go Irena Z ie lińska  i  H a li­
na Jończyk.

— Proszę, proszę... ale siadajcie. 
A  w ięc, o co chodzi?

— M ów iliśm y na w ykładzie, że grupa 
o r przed spółgłoską i na początku w y­
razu zm ieniała się w  ro.

— Tak, ale nie zawsze, ty lk o  w  ję ­
zykach północno-słow iańskich, do k tó ­
rych  należy rosy jsk i, po lsk i, ukra ińsk i, 
b ia ło ru sk i — i  to  jedyn ie  w  specjalnych 
w arunkach akcentacyjnych. W językach 
południow o -  słow iańskich or zawsze 
zm ieniało się w  ra.

— A le  po polsku mam y w łaśnie robo­
ta, rozbity, gdy po rosyjsku  je s t rabota 
i  razbit...

— To praw da, ale w  ukra ińsk im  jest 
też robota, a w  rosyjsk im  mam y słowo 
rozpusk i inne podobne. To, że w  ro sy j­
skim  m am y w ie le w yrazów  na ra  w 
m iejsce oczekiwanego ro tłum aczy się 
w pływ em  na język rosy jsk i, zwłaszcza 
lite ra c k i, języka cerkiew no-słow iańskie- 
go, należącego w łaśnie do g rupy połud­
n iow e j. W  d ia lektach jednak rosyjskich  
zamiana ta  je s t bardzie j praw id łow a, 
bez ty lu  odstępstw.

— Przepraszam, że naw et w p rzer­

W ykład prof. d r M issiuro, k tó ry  m ów ił o „Podstawach odruchowej teo rii Pawłowa“ , 
cieszył się dużym powodzeniem. Na sali nie było a n i jednego wolnego miejsca.

w ie nie dajem y wam, profesorze, spo­
ko ju .

— N ie szkodzi, n ie szkodzi... N ie ma 
n ic  przyjem niejszego dla pedagoga^ ja k  
dociekliw ość naukowa słuchacza.

In teresu je  nas od ja k  dawna jest 
Z ie lińska  w  Instytucie .

— M iesiąc, na rozpoczętym  w łaśnie 
rocznym  kursie . Ukończyłam  już p ie rw ­
szy stopień p o lo n is tyk i i  postanow iłam  
pogłębić w iadom ości z języków  słow iań­
skich. Szczególnie chciałam  ja k  najdo­
k ła d n ie j opanować język rosy jsk i i  m y­
ślę, że można to  osiągnąć ty lk o  w  In ­
stytucie  Polsko-Radzieckim .

» *  «

— Zaczniem y od początku —  m ów i dy­
re k to r In s ty tu tu , d r M łyn a rsk i — In s ty ­
tu t P olsko-R adziecki pow stał w  lu tym  
tego roku. Potrzebny b y ł ju ż  od dawna. 
S łuży pogłębieniu znajom ości k u ltu ry , 
sztuki i  nauki narodów  radzieckich 
ze szczególnym uw zględnieniem  R osji, 
U k ra in y  i  B ia ło rus i.

W  tym  celu organizujem y publiczne 
odczyty. Poziom ich  je s t w ysoki, tem a­
ty  często trudne, ja k  na p rzykład  zna­
czenie M endelejewa dla chem ii i  fiz y ­
k i lub  zagadnienia m ow y w  św ie tle  f i ­
z jo lo g ii Paw łowa. M im o to, a może w łaś­
nie dlatego, cieszą się one dużą fre k ­
w encją. Dotychczas na 50 m nie j w ię­
cej w ykładach było  obecnych 9 tysię­
cy słuchaczy.

Jednocześnie szkolim y na naszych 
kursach m łode kad ry  spośród absolwen­
tów  pierwszego stopnia stud iów  akade­
m ick ich . N apływ ają oni do nas z całego 
k ra ju , m ieszkają w  in te rnatach, a nie­
k tó rzy  korzysta ją  ze stypendiów  i  u trzy ­
m ania. Można u nas pogłębić w iado­
mości z lite ra tu ry  radzieckie j, s law isty­
k i, z h is to rii Zw iązku Radzieckiego 
i  z zagadnień k u ltu ry  radzieckie j. I, co 
jes t d la nas, Polaków , najważniejsze, 
można w  naszym Ins ty tuc ie  odgrzebać 
z zapom nienia tradyc je  p rzy jaźn i po l­
sko -rosy jsk ie j, sięgające daleko wstecz 
dzie jów  naszego narodu. M am y —  nie 
bez dum y s tw ie rd z ił profesor M łyn a r­
sk i — najw iększą w  Polsce b ib lio tekę  
rusycystyczną, liczącą ponad 40 tysięcy 
tom ów. To jes t podstawa w szelkie j na­
szej pracy.

Zasadniczym  jednak zadaniem In ­
s ty tu tu  Polsko-Radzieckiego jes t p ro ­
wadzenie pracy naukowo -  badawczej. 
W  d rug ie j połow ie listopada organizuje­
m y konferencję dla ustalenia prac p rzy­
gotowawczych do opracowania nauko­
wego słow nika polsko-rosyjskiego i  ro ­
syjsko-polskiego. In te resu jem y się rów ­
nież udziałem  rew olucyjnych dem okra­
tów  rosyjskich  w  pow staniu stycznio­
w ym  i ich  stosunkiem  do rew olucyjne­
go ruchu w  Polsce. Oczyw iście w ie lu  
rów nież in n ym i zagadnieniam i polsko- 
ro sy jsk ie j w spółpracy.

In s ty tu t n ie  pozostawia, rzecz na tu­
ra lna , na uboczu rocznic, uroczyście 
obchodzonych w  Zw iązku Radzieckim . 
N ajw iększa z n ich to  W ielka R ewolucja 
Październikow a, k tó re j poświęcam y ca­
ły  c y k l odczytów. W grudn iu  zaś odbę­
dzie się u nas posiedzenie naukowe dla 
om ów ienia działa lności Radiszczewa.

—  To byłoby m nie j w ięcej wszystko... 
ale, ale, byłbym  zapom niał... Is tn ie je  
u nas dz ia ł w ydaw niczy i  je s t to  jeszcze 
jedna, niesłychanie ważna form a naszej 
dzia ła lności. W ydajem y k w a rta ln ik  i  
broszury...

*  *  *

Listonosz zeskoczył z row eru. Podał 
lis t...

— Pewnie urzędow y, ta k  jakoś w y­
gląda.

Kuczera n ie c ie rp liw ie  rozerw a ł ko­
pertę i szybko przeczyta ł: „...jeśli idzie 
o studia zaoczne w Zw iązku Radzieckim, 
należy się w  te j sprawie zwrócić do M i­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego w  
Warszawie... Akademia Rolnicza w  Mo- 
skwie im. T im iriazewa została założona 
w 1865 roku. Dekretem Prezydium  Ra­
dy Najwyższej ZSRR z 10 grudnia 1940 
roku Akademia została nagrodzona o r­
derem Lenina... posiada następujące fa ­
ku lte ty : 1) agronomiczny z działem se­
le kc ji i  nasiennictwa, 2) agrochemii i  
gleboznawstwa, 3) hodow li bydła, 4) eko­
nomiczny, 5.) sadowniczo-warzywniczy, 
6) ochrony roślin...“

—  No i  urzędowy? —  dopytyw a ł się 
listonosz, k tó ry  sta ł jeszcze p rzy drodze.

— W  każdym  razie nie zupełnie p ry ­
w atny. Możecie trochę poczekać? Chcę 
w ysłać now y lis t, m oglibyście zabrać go 
ze sobą.

— A  pewnie, że mogę.
Kuczera wszedł do domu, usiad ł p rzy 

stole, w z ią ł p ió ro  do rę k i i  bez c h w ili 
nam ysłu napisał: „M in is te rstw o Szkół 
Wyższych...“

TADEUSZ SARNECKI 
F o t: W IESŁAW  PRAŻUCH

W czyte ln i cały dzień pełno jest s tud iu ją ­
cych, którzy korzystają tu  z najw iększych



Profesor Hrabec chętnie w yjaśnia studentom zaw iłe początkowo sprawy języków  
słowiańskich, które uczą, że Słowianie b y łi kiedyś jedną w ie lką  rodziną.

B ib lio teka Ins ty tu tu  Polsko-Radzieckiego liczy czterdzieści tysięcy tomów rusycystyki.

w Polsce zbiorów rusycystycznych. Wśród nich zna jdują  się opracowania i  dokumenty, 
świadczące o tym , że tradycje współpracy polsko-rosyjskie j datu ją się od dawna.

Wojciech Bylina

FRANCUSKA

FR ANCUSKA bomba nie była  w praw ­
dzie atom owa, ałe je j wybuch na­
ro b ił w  św iecie o w ie le  w ięcej 

łoskotu, n iż niedaw ny w ybuch b ry ty j­
sk ie j bomby atom owej na Oceanie In ­
dy jsk im , aczkolw iek ten osta tn i w ybuch 
bardzo szeroko rozreklam owano.

Francuska bomba była... polityczna. 
O to na kongresie p a rtii radyka lne j w  
Bordeaux dw aj czołow i przyw ódcy te j 
p a rtii, H e rrio t i  D a lad ier, w ys tą p ili z 
ostra k ry tyką  tak zwanych układów  w 
Borni, przew idujących udzia ł a rm ii neo- 
h itle ro w sk ie j w  „a rm ii europe jskie j1’, z 
ta k im  trudem  kleconej przez A m eryka­
nów.

H e rrio t zapow iedział w prost, że bę­
dzie głosował przeciw ko ra ty fik a c ji u - 
kładów  bońskich w  parlam encie fra n ­
cuskim ! Jeżeli zważymy7 że oświadcze­
n ie  to  złożył przewodniczący parlam en­
tu  i  przywódca radykałów , to  n iew ąt­
p liw ie  sprawa w ygląda dość poważnie. 
Tak też została oceniona przez cały 
św iat.

G dyby is to tn ie  radyka łow ie  głosowa­
l i  przeciw ko ra ty fik a c ji, układy bońskie 
leg łyby w  gruzach, grzebiąc zarazem 
kam ień w ęgielny am erykańskiej p o lity ­
k i zagranicznej. (Nieco n iże j uzasadni­
m y owo „gdyby“ ).

Znam ienne są odgłosy prasy na jróż­
niejszych odcieni na perspektyw ę n ie­
m ożliw ości sklecenia dostatecznej ilośc i 
głosów, niezbędriych do ra ty fik a c ji ukła ­
dów bońskich przez parlam ent fra n ­
cuski. O to praw icow y francusk i „Le  
Monde“  stw ierdza:

„Bez wątpienia trzeba zrewidować 
pro jekt a rm ii europejskiej“ .

„Ce S o ir“  stw ierdza, że „sprzeciw, 
który  przejaw ia  się wszędzie w  spraw ie 
rem ilita ryzac ji Niemiec, jest rezultatem  
wzrastającej opozycji najszerszych kól 
francuskie j op in ii publicznej“ .

„C om bat“  pisze, że „oburzenie w  Eu­
ropie, hamowane od dawna, u jaw n ia  się 
obecnie; cała schumanowska Europa ru ­
nęła...“

„P aris ien  L ibere “  pow iada: „O św iad­
czenie H errio ta  silnie wstrząsnęło rzą­
dem francuskim . H errio t w  swoim prze­
m ówieniu zaatakował wprost układ o 
europejskiej wspólnocie obronnej i  po­
litykę  m in is tra  spraw zagranicznych, 
Roberta Schumana, oraz m in istra  obrony 
Plevena, staw iając obu m inistrów  w  w y ­
ją tkow o niepewnej sytuacji...“

Podobnie reagują pism a angielskie. 
Zbliżona jes t reakcja prasy w łosk ie j i  
szw ajcarskie j. Wszędzie ocenia się o - 
świadczenie H e rrio ta  ja ko  wydarzenie 
pierwszorzędnej w agi, w ydarzenie o- 
n iew ą tp liw ym  ostrzu antyam erykań- 
skim .

No, a prasa amerykańska? P osłuchaj­
cie i osądźcie sami.

„N ew  Y ork H era ld  T ribune“ : 
„O pozycja pana H errio ta  w  stosunku 

do Europejskiej Wspólnoty Obronnej 
stanowi poważną groźbę dla  w idoków  
zjednoczenia zachodniej Europy... Pres­
tiż pana H errio ta  jest wysoki, znany on 
jest jako przyjacie l Stanów Zjednoczo­
nych...“

„N ew  Y o rk  Tim es“ :
„A ta k  ze strony H erriota, którego ży­

czliwość w  stosunku do Stanów Zjedno­
czonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii zdobyła mu 
w przeszłości w ie lu  przyjació ł, zaskoczył 
jego w ie lb ic ie li ja k  grom z jasnego n ie­
ba. Oświadczenie H errio ta nie było ro ­
zumne... Stawka jest zbyt wielka...“

Jak w idz im y — nie przesadziliśm y 
wcale, m ów iąc na początku, że to  była 
bomba. A le  to  n ie  znaczy byna jm n ie j, że 
skłonn i jesteśm y do przeceniania sku t­
ków  w ydarzenia, k tó re  pod względem 
w ym owy po lityczne j ma wagę p ie rw ­
szorzędną.

N ie jesteśm y jeszcze wcale przekona­
n i, że radyka łow ie  będą is to tn ie  głoso­

w a li przeciw ko ra ty fik a c ji układów  
bońskich. Składa się na to  k ilk a  p rzy­
czyn.

Przede w szystkim  n ie  w ierzym y w  
absolutną szczerość w ystąpienia H e rrio ­
ta  i  D aladiera. N ieufność w  stosunku do 
D aladiera, jednego z tw órców  Mona­
chium , nie wymaga chyba uzasadnie­
nia — takiego jegomościa w olno wszyst­
k im  uważać za szalbierza politycznego 
bez konieczności dowodzenia. A le  m y . 
nie ufam y rów nież H e rrio tow i.

N ie ufam y dlatego, że głosowanie 
przeciw ko układom  bońskim  byłoby k ro ­
kiem  antyw ojennym , krokiem  w ym ie­
rzonym  przeciw ko re m ilita ryza c ji N ie­
m iec, a takiego kroku  trudno  się spo- 
dziewać od człow ieka, k tó ry  bierze u - 
dzia ł w  kam panii antykom unistycznej, 
w  kam panii w ym ierzonej przeciw ko n a j- 
zaeieklejszym  oponentom zdradzieckiej 
p o lity k i Schumana, kom unistom  fra n ­
cuskim .

Ś w ia t m ógłby uw ierzyć w  szczerość 
d e k la ra c ji h e rrio tow sk ie j, gdyby H er­
r io t pom ógł zdusić w  zarodku — a jako  
przewodniczący Parlam entu m ógłby się 
do tego przyczynić w  ogrom nym  stop­
n iu  — próby pozbawienia n ie tyka lności 
poselskiej J. Duclosa, sekretarza KPF, 
strażn ika honoru i bezpieczeństwa F ran­
c ji.

Poza tym  — dlatego jeszcze ustosun­
kow ujem y się z rezerwą do antyboń- 
sk ie j postawy radykałów , że zanim  do j­
dzie do głosowania nad ra ty fika c ją , 
A m erykanie będą na n ich  naciska li ze 
w szystkich s ił, w sze lkim i środkam i. N ie 
na próżno przecież „N ew  Y o rk  Tim es1' 
zaznaczył, że staw ka jes t zbyt w ie lka...

Dlaczego w ięc m im o to  w szystko uw a­
żamy oświadczenie H e rrio ta  za rzecz 
n iezw ykle  ważną?

D latego, że dowodzi ono, ja k  trudno 
jes t Am erykanom  przeforsow ać swoją 
p o litykę  w  kra jach  zachodnio-europej­
skich, naw et tam , gdzie p rzy w ładzy 
znajdują  się stare, doświadczone ma­
rio n e tk i am erykańskie.

D latego, że dowodzi ono, ja k  w ie lk ie  
trudności czekają Am erykanów  naw et 
ze strony ludzi, k tó rzy  uchodzą (słusz­
n ie !) za „w ypróbow anych p rzy ja c ió ł Sta­
nów Zjednoczonych“ .

Przecież zaledw ie pó ł roku  tem u Am e­
rykan ie  uw ażali i  g ło s ili, że m ają za­
chodnią Europę w  kieszeni. T w ie rd z ili, 
że podpisanie układów  o ta k  zwanej Eu­
rope jsk ie j W spólnocie O bronnej je s t 
równoznaczne z ra ty fikow an iem  tych 
układów . Rzeczywistość w ykazuje, ja k  
słabo o rien tu ją  się p o litycy  i  p o lity k ie - 
rzy  am erykańscy w  sytuac ji po litycznej 
w łasnych sate litów .

Czyż można w  tych  w arunkach nie 
pow rócić m yślą do słów  wodza obozu 
pokoju, k tó ry  podkreś lił w  sw oje j h i­
storycznej pracy całą głębię sprzecznoś­
c i rozdzierających k ra je  obozu im peria ­
listycznego!

Każdy dzień p ra k ty k i po lityczne j uza­
sadnia coraz lep ie j i  pe łn ie j słuszność 
g łębokie j, teoretycznej ana lizy sta linow ­
skie j.
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ZWIĄZEK

KRAJ 51«

Z W IĄ ZEK  R A D ZIE C K I je s t ta k  ogrom ­
ny, że słońce wschodzi tam  przez 
dziesięć godzin. N ie  je s t to  przysłow ie 

ludowe, ale w y n ik  obliczeń astronom ów. 
K iedy m ieszkańcy M ińska siedzą w ieczo­
rem  na przedstaw ieniu operowym  — w  
szkołach Czu ko tk i trw a  ju ż  pierw sza lekc ja . 
K iedy w  Leningradzie zasiada się do obia­
du —  w  domach na Sachałin ie gasną ostat­
n ie  św ia tła .

W  ZSRR is tn ie ją  najróżnorodniejsze s tre ­
fy  k lim atyczne. Tego samego dn ia  B u ria c i 
łow ią  w  jeziorze B a jka ł ry b y  w  przeręblach, 
a Uzbecy suszą na słońcu pierwsze m orele. 
Tego samego dn ia  kuracjusze w  Suchum i 
ką p ią  się w  m orzu, a w  J a k u tii lą d u ją  na 
śniegu sam oloty na płozach.

U ta rło  się określenie, że Zw iązek Ra­
dziecki je s t k ra jem  stu  narodów. Jest to  
określenie niezupełnie ścisłe. Obszar ZSRR, 
trz yk ro tn ie  w iększy od kontynentu  
A u s tra lii, zam ieszkuje ponad 180 narodów. 
Są to  narody liczne i  m n ie j lim ie , znane 
i  zupełnie u  nas nieznane — ale w szystkie 
posiadają pe łn ię  praw , sw ój język, sw oją 
ku ltu rę , k tó rą  podnoszą na coraz wyższy 
poziom, sw oje osiągnięcia, k tó ry m i szczyci 
się ca ły k ra j ra d z ie ck i 

Przed R ew olucją Październikow ą b lisko  
połowa narodów  R osji n ie  m ia ła  naw et 
swego p iśm iennictw a. Duża część miesz­
kańców zacofanego k ra ju  n ie  w idz ia ła  
n igdy w  życ iu  ko le i żelaznej czy lekarza. 
Is tn ia ły  całe narodowości, k tó re  n ie  znały 
n igdy życia osiadłego. U rzędnicy carscy 
i  duchow ieństw o podburza li O rm ian prze­
c iw  Tatarom , B u ria tów  przeciw  Jakutom , 
U dm urtów  przeciw  Baszkirom . W ładza ra - 
iz iecka w raz z lik w id a c ją  k las uciska ją­
cych z likw idow a ła  w szelki ucisk narodo­
wościowy.

W  ciągu 35 la t w ie le  narodów  ZSRR prze­
by ło  drogę rozw ojow ą, rów ną ca łe j epoce 
h istorycznej. A nalfabetyzm , z k tó rym  do 
dziś n ie  mogą sobie poradzić W łochy, S ta­
n y  Zjednoczone czy P ortuga lia , został w  
Zw iązku Radzieckim  z likw idow any jeszcze 
przed osta tn ią  w o jną. P o ja w iły  się tysiące 
K irg izów , Czuwaszów, N ieńców, Kociaków  
— w yb itn ych  specja listów  w  dziedzinie 
przem ysłu i  ro ln ic tw a , naukowców  i  a rty ­
stów . Co roku  w śród laureatów  Nagród 
S ta linow skich  spotykam y nazw iska ludzi, 
k tó rych  rodzice p ro w a d z ili życie koczow­
nicze, le czy li się u  szamanów i  sk łada li 
o fia ry  leśnym  bożkom.

Jeszcze przed dw udziestu la ty  burżua- 
z y jn i pub licyśc i francuscy zaczęli dostrze­
gać, że narody radzieckich re p u b lik  A z ji 
Ś rodkow ej czy da lek ie j S ybe rii m a ją  lep­
sze w a ru n k i rozw oju , n iż  m ieszkańcy fra n ­
cuskich ko lo n ii. A  przed miesiącem, na 
X IX  Zjeździe KPZR , Ł . P. B eria zacytow ał 
w  sw ym  przem ów ieniu dane, z k tó rych  w y­
n ika ło , że Aserbejdżan czy Turkm enia w y­
p rzedziły ju ż  pod względem  powszechności 
ośw ia ty czy op iek i zdrow otnej —  Francję.

Takiego sensu, ta k ie j tre śc i nabiera dziś 
zw ięzłe i  proste określenie: stalinow ska 
p rzyjaźń  narodów.
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Najsłabszych wcześniaków długo nie w y jm u je  się z wylęgarek. Siostra obraca je  
i  przew ija , wsuwając obie dłonie do środka w ylęgark i przez tzw . mankiety.

w ija ć  zbytn ie j che łp liw ości w m atkach 
tak ich  dzieci. M am  za to  zam iar pow ie­
dzieć im  — i  to  z pełną satysfakcją — 
że dzieci ich w yrosnąć mogą, i  pow inny, 
na zdrow ych, norm alnych i  pełnow ar­
tościow ych ludz i. Do stw ierdzenia tego 
upraw nia m nie to  wszystko, co zoba­
czyłam  na oddziale wcześniaków In s ty ­
tu tu  M a tk i i Dziecka w  W arszawie, to 
co usłyszałam  z ust doc. d r I. B ie lick ie j, 
prowadzącej oddział, i  co w yczyta łam  w 
dostarczonych m i przez n ią  pracach na 
ten tem at, pracach grom adzących do­
św iadczenia zebrane na oddziale.

N ie m yślcie sobie, że z założeniem te­
go oddziału wcześniaków poszło ła tw o.

—  „Niedonoszone“  m usi umrzeć 
i  basta —  m aw ia ły zazwyczaj, a często 
m ów ią i dziś jeszcze, rozm aite kum y. 
— A  ja k  nie um rze zaraz, to  naw et jesz­
cze gorzej, bo potem  z n im  ty lk o  k ło ­
pot.

Również w ie lu  lekarzy, ginekologów  
i  ped iatrów , obstaw ało p rzy tw ierdze­
n iu . popartym  zresztą sta tystykam i, że 
w cześniaki przeważnie um iera ją  i  um ie­
rać muszą, ta k i ju ż  ich  los; że tru d , w ło­
żony w  odratow anie takiego niem ow lę­
cia, je s t „n ieop łaca lny“ , ponieważ dziec­
ko niesie z sobą przez całe życie p ię tno 
„w ą tłośc i w rodzonej“ , je s t n iedorozw i­
n ię te  i  n ieprzydatne społeczeństwu. C i, 
k tó rzy  w ygłaszali tak ie  teorie, w ie rzy li 
ślepo w  niezm ienne „p raw a n a tu ry ".

Tekst: JULIA HARTWIG Zdjęcia: P. KORNECKA

EW TON, V o lta ire , D a rw in - 
Jak daleko opóźniłby się postęp 
nauk i i  rozw ój m yś li lu d zk ie j, gdy­

by zabrakło w  h is to rii tych  k ilk u  zna­
kom itych  ludzi?

A  w szystkich ich  d z ie lił zaledw ie k ro k  
od śm ierci. I  to  w  okresie, k iedy na jdo­
słow n ie j b y li jeszcze „w  pow iciu “  i żad­
ne oznaki n ie zdradzały ich genialnej 
in te lig e n c ji i  tw órczych m ożliw ości. 
Newton, V o lta ire , D a rw in , a także Na­
poleon — przyszli na św ia t ja ko  wcześ­
n ia k i, dzieci przedwcześnie urodzone, 
i  pierwsze tygodnie ich  życia w ażyły się 
bezustannie m iędzy życiem  i śm iercią.

Zapewne m a tk i tych  sław nych ludz i — 
zapobiegliwa m ieszczka angielska, k tó ­

ra  pow iła  w  m ieście S hrew sbury tw ó r­
cę te o rii pow staw ania gatunków , i  bo­
gobojna m atka Izaaka, k tó ry  o d k ry ł 
powszechne praw o ciążenia, i  pani A ro - 
uet, m atka „najzłośliw szego z filo zo ­
fów “  — m ia ły  w ie lką  urazę do na tu ry , 
że obdarzyła je  niem ow lętam i słabow i­
tym i, w ą tłe jszym i i  brzydszym i od p u l­
chnych i  różow ych dzieci „donoszo­
nych“ . Los je  w ynagrodził. Upośledzo­
ne „n iedonoski" m ia ły  kiedyś zostać ge­
niuszam i.

TU  REPORTER SIĘ  
ZASTRZEGA

N ie znaczy to  oczywiście, że w szystkie 
w cześniaki wyrosną na lu d z i znakom i­
tych  i  sław nych. N ie mam zam iaru roz­

„W rodzony“ , „n a tu ra ln y “ , „dziedziczny" 
— w yrazy te m ia ły  w  ich słow n iku  zna­
czenie magiczne. N ie było  ra tu n ku  przed 
sku tkam i „w ą tłośc i w rodzonej“ . W spół­
czesna nauka m edycyny zostaw ia dale­
ko w  ty le  przeszkody, postaw ione na 
je j drodze przez naturę. „M y  n ie  czeka­
m y na dary przyrody, m y je  zdobywa­
m y“  — oto hasło godne lekarza, b io lo ­
ga, przyrodn ika .

ROJ ZE STATYSTYKĄ
Posłuchajcie: w  roku  1946 urodziło  się 

w  Polsce 600 tys. dzieci. Siedem pro­
cent te j liczby, to  jes t 42 tys. n iem ow ląt, 
s tanow iły „w cześniaki“  (wcześniakam i 
nazyw am y, w edług d e fin ic ji ustalonej

na M iędzynarodow ej K o m is ji Ekspertów  
w  roku  1937, „każde dziecko, którego 
waga jes t m niejsza, n iż  2500 gram ów“ . 
D e fin ic ja  ta  odbiega od przyjętego na 
codzień określenia wcześniaka jako  
dziecka „niedonoszonego“ ; ma ona zna­
czenie k lin iczne). Z tych  42 tys. zm arło 
wr tym  samym roku  około 30 tysięcy. 
Pom yślcie: 30 tysięcy! W  jednym  roku ! 
Co za potw orna ‘ zbrodnia na tu ry. 
A przecież są k ra je , w  k tó rych  g in ie  ich  
jeszcze w iększy procent. Na w szyst­
k ich  kontynentach, nad m orzam i, w  gó­
rach, w  k lim acie  zim nym , um iarkow a­
nym  i gorącym  rodzą się wcześniaki. 
I  wszędzie w cześniaki um iera ją . Czy 
muszą um ierać? Oto pytanie, k tó re  za­
ję ło  lekarzy i uczonych.

Trzeba było  przestudiow ać tysiące sta­
tys tyk  i  zbadać w a ru n k i życia tysięcy 
kob ie t w ydających na św ia t potom stwo.

Same ju ż  s ta tys tyk i zd radziły w iele. 
Okazało się, że w  Polsce rodzi się prze­
cię tn ie  osiem procent wcześniaków, 
w  ZSRR pięć procent, a w śród p ro le ta ­
ria tu  m urzyńskiego USA dwadzieścia 
dwa procent! Zaczęto dociekać p rzy­
czyn. Okazało się, że częstość wcześ- 
n iactw a zależy w dużej m ierze od ogól­
nych w arunków  ekonom iczno-społecz­
nych. Że główną przyczyną przedwczes­
nego porodu są ostre i  przew lekłe scho­
rzenia m a tk i. Że o życiu lu b  śm ie rc i 
wcześniaka decydują często w a runk i, 
w  ja k ich  odbywa się poród. Że stwo­
rzenie odpowiedniego otoczenia w  p ie rw ­
szym okresie po narodzinach wcześnia­
ka może m u często uratow ać życie.

Należało rozpocząć w ie lką  w alkę ze 
śm iertelnością wcześniaków. Rozpoczę­
to  ją  i  w  Polsce. Dziś mamy ju ż  w  W ar­
szawie jeden z najlepszych w  Europie 
w zorow y oddział d la  wcześniaków. To 
w łaśnie ten, o k tó rym  piszemy. O dw ie­
dzają go zagraniczni goście, lekarze i 
społecznicy. W yn ik i jego pracy są z ro ­
ku  na ro k  coraz lepsze. Dziś śm ie rte l­
ność na tym  oddziale spadła w  sposób 
im ponujący. A  pam iętać trzeba, że zna j­
du ją  się tam  ty lko  na jbardzie j chore, 
najsłabsze w cześniaki. Takie, k tó re  w  
zw ykłych  w arunkach życiow ych um ar­
łyb y  w  k ilk a  godzin lub  w  k ilk a  dn i 
po urodzeniu.

K iedy w  roku  1924 w ypisano z od­
dzia łu  ogólnego K lin ik i U niw ersytec­
k ie j ty lk o  32,1% wcześniaków z popra­
wą stanu zdrow ia — w  roku  1948 (pow­
stała w tedy pierwsza eksperym entalna 
sala dla wcześniaków przy I I  K lin ice  
P ediatrycznej) w ypisano ich  ju ż  72,4%. 
Dziś w y n ik i są jeszcze lepsze. W ydana 
została nieubłagana w a lka  klęsce in -

i

{

Doc. dr. B ie licka obraca wcześniaka delikatnie na dłoni. Zba- „S tarszy“  wcześniak, siln ie jszy już, leży w łóżeczku p rzy- Tego wcześniaka siostra ka rm i już  smocz-
dać tak ie  delikatne, drobne maleństwo to  nie łatwe zadanie. k ry ty  „nam iotem  tlenow ym ", taką przezroczystą budką. kiem. Widać boks z dwoma w y lęyar kam i •
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fe k c ji w ew nątrz-szp ita lnych, a ja k  tru ­
dne i  ważne to  je s t zadanie, posta­
ram y się oj?isać da le j.

łem u pacjentow i n ie  potrzeba natych­
m iastow ej pomocy. Przez szybę rów nież 
lekarz, przechodzący korytarzem , może 
porozum ieć się z p ie lęgn iarką , k tó ra  
sta le  czuwa nad dziećm i w ew nątrz sali.

Lekarz ma, co praw da, praw o wejść, 
po uprzednich przygotow aniach, do bok­
su, a le  stara się w chodzić tam  ja k  n a j­
rzadzie j, jedyn ie  podczas porannego ob­
chodu i  w  w ypadkach koniecznych. 
Dlaczego? Ponieważ w ie lk im  bogiem 
oddziału w cześniaków jest w łaśnie owa 
higiena i  aseptyka. Im  m nie j lu d z i styka 
się z w cześniakam i, tym  le p ie j. Choćby 
naw et b y ł to  leka rz uzbrojony w  maskę, 
zakryw ającą usta i  nos, choćby ręce 
m ia ł aż obolałe od ciągłego m ycia...

Jeden z najgroźniejszych przypaaicow chorobowych wśród wcześniaków  — to k rw aw y w ylew  wewnątrzmózgowy. Stosuje się 
wówczas tzw. nakłucie lędźwiowe. Doc. B ie licka dokonuje właśnie tego zabiegu, k tó ry  może jeszcze uratować dziecku życie.

„A KW A RIA “ I  TR O PIK A LN Y  
K L IM A T  C ZY L I CUDOWNE 

K A S E TK I Z D ZIE Ć M I
K iedy te lefonow ałam  do doc. d r B ie­

lic k ie j, prosząc o oprowadzenie m nie i  
fo togra fa  po oddziale wcześniaków, d r 
B ie licka  ostrzegła, by fo to g ra f w z ią ł ze 
sobą odpow iednią aparaturę, ponieważ 
będzie m usia ł rob ić  zdjęcia „ja k  przez 
szyby akw arium “ . K iedy z ko le i dopy­
tyw a łam  się, ja k  tam  do w cześniaków 
tra fię , otrzym ałam  k ró tką  odpowiedź: 
„że m nie ju ż  tam  zobaczą“ , bo oddział 
zbudowany jes t przeważnie ze szkła.

Z zew nątrz zw ykła  kam ienica, naw et 
dobrze starom odna, ja k  każdy n iem al 
paw ilon  w  obrębie szpita la klin icznego 
p rzy u l. N ow ogrodzkiej. W  środku za to 
w szystko nowoczesne: w okół szyby i  
szyby, a całość te k  błyszczy, ja k  we 
śnie tego studenta z now e li Prusa, k tó ­
rem u się m arzyło, że zn ik ło  z jego ży­
cia praw o oporu m a te rii, co przyczyn iło  
m u zresztą w ie le  różnych kłopotów , a 
m iędzy in n ym i ta k i, że w ciąż się ś lizga ł 
i  n ie p o tra fił ustać w  m iejscu.

W obszernym h a llu  odbywa się w łaś­
n ie  odprawa. Doc. B ie licka  p rzy jm u je  
m e ldunki lekarzy i  p ie lęgn iarek o sta­
n ie  sal i  chorych. C ały personel skupio­
ny je s t w okó ł ścian h a llu  i  spraw y b ie­
żące om aw ia stojąc. M yślę, że n ie  jes t 
to  przypadkow e. O dprawa taka w pro­
wadza w  ścisłą i  n iesłychanie p recyzyj­
ną dyscyplinę, k tó re j podporządkować 
się muszą wszyscy tu te js i pracow nicy. 
N ie ma w  tym  n ic  z w ojskowego d ry lu , 
ale je s t jakaś surowa obowiązkowość te j 
b ia łe j a rm ii, w alczącej o życie n a j­
kruchszych ludzkich  istn ień . W szystkie 
niedociągnięcia są surowo karcone; za­
sług i mieszczą się w  pojęciu obow iąz­
ku . Sprawa m oralności p ie lęgn ia rsk ie j 
i  le ka rsk ie j je s t zapewne rów nie  waż­
na, ja k  sprawa odpow iednich k w a lifik a ­
c ji i  ta len tu .

Po odpraw ie mogę ju ż  zw iedzić od­
dzia ł. Choć poruszać się będę ty lk o  po 
korytarzach, ubrano m nie w  b ia ły  fa r­
tuch i  b ia łe  płócienne „ska rp e tk i“  na­
kładane na pantofle . M ija m  laborato­
riu m  i  gabinet lekarzy. W łaściw y od­
d z ia ł — to  dwa koryta rze  w ybiegające z 
dwóch stron  h a llu . W zdłuż ko ry ta rzy  
ciągnie się d ługa ściana ze szkła, k tó ra  
ukazuje szereg salek, tzw . boksów, po­
przedzielanych znów m iędzy sobą szkla­
nym i ściankam i. Szyby te  zapew niają 
u trzym anie  wysokiego (zaraz się prze­
konacie ja k  w ysokiego!) poziom u h ig ie ­
n y  i  pozw alają zorientow ać się w  
m gnieniu oka ju t  z ko ryta rza , czy ma­

itarannie, codzień- Czy wyglądam  jeszcze na wcześniaka? Teraz przychodzę ty lko  
dezynfekowaną salę. z w izytą  do poradni, gdzie są ze m nie bardzo zadowoleni.

A  teraz posłuchaj, drog i C zyte ln iku , 
ja k ie  m iejsce w  te j sa li, z trudem  ob­
m yślonej przez po lskich inżyn ierów , bu­
dowanej w  ciągu m iesięcy przez robo t­
n ikó w  w arszaw skich i  p ieczołow icie 
strzeżonej przez „b ia ły  sztab“ , ja k ie  
m iejsce w  te j sa li za jm uje wcześniak, 
m ałe, słabe kró le w ią tko , k tó re  ma stąd 
w yjść ja ko  pospolity, norm alny, zdrow y 
pu lpet, m achający nogam i i w oła jący 
głośno o pokarm .

D zieci n a jm niejsze, n a jsłabsze, o 
n  a jn iższe j wadze leżą w łaśnie w  tak ich  
tlenow ych „akw ariach “ , k tó re  nazywa 
się tu  w ylęgarkam i (tek, te k  samo ja k  
w  w y lęgam i kurcząt). Jest to  szklana, 
przezroczyste skrzyneczka, w  środku 
k tó re j leży sobie g o lu tk i, d ro b n iu tk i 
człowieczek. Leży i  przeważnie śpi. Cza­
sem ty lk o  m achnie nóżką, czasem po­
ruszy rączką, słowem , zachowuje się 
tek, ja kb y  znajdow ał się jeszcze w  łonie 
m a tk i. I  w a runk i, ja k ie  m u tu  stw orzo­
no, podobne są w  efekcie do w arunków  
życia płodowego. Z praw ej strony ka - 
sz tk i w idać dw a okienka -  sygnały, z 
czerwonym  i  zie lonym  św iatłem . W ska­
zu ją  one na dopływ  tlenu  i  ciepłotę pa­
nującą w  w ylęgarce. T len  przedostaje 
się tu  w prost z ce n tra li tlenow ej, m ie­
szczącej się w  p iw n icy . Jest to  pierwsza 
tego typu  centra la  tlenow a w  Polsce. 
Zapewnia ona s ta ły  dop ływ  niezbędne­
go dziecku tlenu , zastępuje bu tlę  tle ­
nową, ciężką i  trudną  do obsługiw ania.

W  w ylęgarce panuje tem peratura 
35—37 st., pow ietrze je s t ciepłe i  w il­
gotne; w ytw orzony w  n ie j „m ik ro k li­
m at“  przypom ina w ilgo tne  upa ły tro p i­
kalne. U trzym anie tych  w arunków  je s t 
główną troską p ie lęgniarek, bow iem  ob­
niżenie tem pera tury je s t groźne d la  ży­
cia dziecka, k tó re  w  tym  stadium  roz­
w o ju  przyb iera  tem peraturę otoczenia. 
Przegrzane lu b  wyziębione, w iędnie i

um iera, ja k  roś lina  w  niedopatrzonej 
c iep la rn i.

W iększe i s iln ie jsze w cześniaki leżą w  
łóżeczkach, ubrane ja k  każde niem ow lę, 
i  p rzyk ry te  tzw . ,.nam iotem  tlenow ym ". 
W ygląda on ja k  przezroczyste budka z 
celofanu, pod k tó rą  przedostaje się 
tlen .

W  ta k ich  to  w arunkach nasze wcze­
śn ia k i śpią i  rosną i  przygotow ują się 
do epoki .¿normalności“ , do zw ykłego 
pow ietrza i  zw ykłych  w arunków  byto ­
w ania.

A  ja k  jedzą? S iln ie jsze karm ione są 
p ie rsią  m a tk i albo przez smoczek. Słab­
sze —  przez sondę, t j.  c ien iu tką , gumo­
w ą ru rkę , k tó rą  w kłada się wcześniako­
w i w prost do prze łyku. N ie przerażajcie 
się. N ie ma w  tym  n ic  strasznego, bo 
w cześniaki pozbawione są jeszcze odru­
chu w ym iotowego i  sonda taka  n ie  spra­
w ia  im  żadnej p rzykrości. P rzeciw nie, w  
pięć m inu t, n ie  ssąc i  n ie męcząc się, 
u w a ln ia ją  się od niem iłego rów nież i  w  
tym  „w ie ku “  — uczucia głodu.

Są i  tak ie  w y lęga rk i, z k tó rych  p ie ­
lęgn ia rka  nie w y jm u je  dzieci do żad­
nych życiow ych czynności. W suwa ty lk o  
ręce przez okienka z celofanu, tzw . 
m ankie ty, i  posługując się ty lk o  d łońm i, 
p rzew ija  lu b  przew raca je  na d ru g i bok. 
Takie  ram ię  w sunięte w  w ylęgarkę po­
zw ala nam dopiero ocenić należycie w y­
m ia ry  wcześniaka —  je s t on n iew ie le  
w iększy od d łon i.

SAM OTNA P IE LĘG N IA R K A
Opowiem  wam  teraz, ja k  to  „pa n i h i­

giena“  ty ra n izu je  obsługę oddziału i  ja k  
obsługa ta  poddaje się je j bez szem­
ran ia , wiedząc, że idzie  o dobro s łab iu t­
kiego dziecka, którem u służy z ko le i i  
„ty ra n ka  h ig iena“ .

I it ł ic z e ii«  u  «Ir. 21 j
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CARMENCITA
I E S U S  C O L O N

ZONA m oja i  ja  dobrze pam iętam y dzień, w  k tó rym  
przyjechała do nas m oja teściowa z P orto  R ico, że­
by z nam i zamieszkać. D okładnie, ale ja kb y  od 

niechcenia, obejrzała nasze m ieszkanie: kuchnię i  dw ie 
syp ia ln ie ; sa lonik z rzędam i książek, m n ie j lu b  w ięcej 
starannie poustaw ianych na półkach. Oczyma k ró tko w i­
dza odczytyw ała tuż przy okładce każdy ty tu ł.

Zakończywszy przegląd, zb liży ła  się do jednego z w y­
chodzących na u licę  fron tow ych  okien i  w  zam yśleniu 
spoglądała na chodnik o k ilk a  p ię te r n iże j. S tała tak 
długo. Później zaw ołała m oją żonę do przygotowanego 
d la  siebie pokoju  i  zamknęła d rz w i 

Leżałem  ju ż  w  łóżku, gdy żona m oja w róc iła  z te j 
kon fe rencji. W ydawała się zaabsorbowana i  zdenerwo­
wana.

— Co się stało — zapytałem , gdy opuściła grzebień, 
k tó rym  się czesała.

— C arm encita —  odpow iedziała — nie chce an i jed ­
nego dnia w ięcej spędzić z tobą pod jednym  dachem.

— Dlaczego?
— Dlatego, że jesteś... poganinem — i  ateistą— i —
— Skąd ona to  wszystko wie? — przerw ałem . — Do­

tąd  praw ie z sobą nie rozm aw ialiśm y.
—  Ona m ów i, że zna cię z tw o ich  książek, z tego, że 

n ie  ma an i jednego świętego obrazka w  całym  naszym 
m ieszkaniu. M atka pow iedziała, że człow iekow i, k tó ry  
ma ta k ie  ks iążk i, pow inno być na im ię  .,d iabeł“ , a nie, 
ja k  tob ie : „Jezus“ —

K iedy żona opow iadała w  dalszym  ciągu, co mó­
w iła  je j m atka, zrozum iałem , że w  m oich 
rękach spoczywa teraz poważne zagadnie­
n ie  przyszłości naszej rodziny.

Co należało uczynić?
C arm encita lu b  T ita , taka, ja ką  znaliśm y 

wszyscy od la t w  P orto Rico, była  żyw ym  
po rtre tem  średniow iecznej kob ie ty, kato­
lic z k i. W iara była  je j jedyną przewodnicz­
ką. D otąd pam iętam , ja k  zadrżałem  ze 
strachu, gdy podchw yciła m ó j w zrok 
u tkw io n y  w  je j córkę, k iedy  w yglądała do 
m nie  oknem  z małego dom ku w  P orto Rico.

C arm encita trzym ała  się wówczas bardzo 
prosto, m ia ła  ponad pięćdziesiąt la t i  tw a r­
dy, n ieugię ty charakte r. P ro fil je j przypo­
m in a ł rysy  znanego m arm urowego popier­
sia Dantego, i  w ygląda tak, ja kb y  prag­
nęła w ysłać w szystkich n iew iernych i  im  
podobnych do najgłębszych czeluści dan­
te jskiego p iekła .

Oczy C arm encity b y ły  rozkazujące. B ar­
dzo rzadko pozw alała sw ej pociągłej b ladej 
tw a rzy  zdradzić choćby najdrobniejsze 
wzruszenie. B yła  szczupła, chodziła pew­
nym i krokam i, w ie rzy ła  niezachw ianie, że 
k iedy  um rze — pójdzie  prosto do nieba.
A le  pod tym  surow ym  opanowaniem  i  na­
m iętną, n iem al w yzyw ającą św iętością, 
k ry ł się bogaty św ia t uczucia i  m iłości do 
pokrzyw dzonych; trzeba było  całych la t, 
bym  go o d k ry ł i  należycie ocenił.

N ajb liższym  m oim  zadaniem  było  prze­
konanie C arm encity, że ludzie, k tó rzy  po­
siadają i  czyta ją  tak ie  .straszne ks iążki“ , 
ja k ie  w idz ia ła  w  m oim  saloniku, n ie  
są ostatecznie tacy ź li, że n ic  n ie  przeszkadza je j przez 
d ług ie  la ta  m ieszkać z córką i  ze mną pod jednym  da­
chem.

Zaraz następnego ranka udałem  się do sklepu z de­
w ocjona liam i. Poprosiłem  o obraz C hrystusa. W ybra­
łem  ta k i, k tó ry  w ydaw ał m i się na jbardzie j lu d zk i. 
Stam tąd poszedłem do „piędocentow ego“  sklepu i  ku ­
p iłem  obrazek w ram ie, przedstaw ia jący owoce w  ba r­
dzo jaskraw e j barw ie. Owoce w yrzuciłem , a na ich  
m iejsce w łożyłem  do ram y obraz Jezusa. W yglądało to 
teraz tak, ja kb y  obraz i  ram a pochodziły z tego same­
go sklepu.

W róciłem  do domu. Żona z teściową b y ły  w  kuchn i. 
Wszedłem tam , w ziąłem  m łotek, kaw ałek cienkiego 
d ru tu , dwa m ałe gwoździe i  jeden duży, i  udałem  się 
do pokoju C arm encity. Z początku C arm endta i  je j 
córka słuchały z kuchn i, ja k  kręcę się po pokoju  i  stu­
kam  m łotkiem , ale w kró tce  ciekawość okazała się s il­
niejsza od pow ściągliw ości. Obie stanęły w  drzw iach, 
gdy wieszałem obraz na śdanie, u węzgiow ia łóżka.

*— Jak wam się podoba? — zapytałem .
W ątły  prom ień zadowolenia z ja w ił się na tw a rzy C ar­

m encity. Ledw ie dostrzegalnie skinęła głową z uzna­
niem .

Po k o la c ji w yb ra liśm y się we tro je  na przechadzkę 
po naszej dzie ln icy. S tarałem  się zw ródć uwagę C ar- 
m encity na ciekawe m iejsca i  dekaw ych lu d z i, na roz­
m aitość zw yczajów  i narodowości w  N owym  Jorku .

Nadeszła niedziela. Zaprow adziłem  C arm encitę do 
ka tedry św. P atryka. W eszliśm y od praw ej strony. Py­
tałem  C arm endty: — Ja k i to  św ięty? — a ona objaśnia­
ła  oko licznośd i  m otyw y jego lu b  je j św iętości. Spo­
strzegłem , że je j k ró tk ie  b iograficzne szkice ściśle po­
k ryw a ją  się z uwagam i um ieszczonym i w  ram ach pod 
każdą św iętą fig u rą . S zliśm y od praw e j k u  lew e j czę- 
śd  kościoła, przystaw aliśm y przy każdym  postum en-

de , żeby posłuchać objaśnień. C ie rp liw ie  i  z powagą 
przyjm ow ałem  każde je j słowo. Gdy w yszliśm y, pow i­
ta ły  nas stada gołębi na szerokich stopniach ka tedry, 
a o k ilk a  m etrów  n iże j — u liczny gw ar P ią te j Avenue.

Z w odotrysku n ieśm ierte lny Prometeusz pa trzy ze 
spokojem  na s to lik i z parasolam i, pó łko liście  ustaw ione 
w  R adio-C ity-C afe.

— G dyby M urzyn odw ażył się usiąść p rzy s to liku , 
n ik t by m u n ie  usłużył — pow iedziałem , w skazując 
kaw iarn ię .

—  Dlaczego? — spytała Carm encita.
— Bo w  tym  k ra ju  uważa się M urzynów  za coś n iż­

szego, n ie  korzysta ją  oni z tych  samych praw , co b ia li. 
To samo dotyczy rów nież przybyszów z P orto Rico.

— To szczególne — pow iedziała. — M yślałam , że to 
je s t dem okratyczny k ra j...

N ie podtrzym yw ałem  tego tem atu i  obserwowałem , 
ja k ie  w rażenie sp raw iły  m oje słowa na C arm endcie. 
Z w ród łem  je j uwagę na b rak fla g i P orto  R ico wśród 
w ie lu  innych zdobiących plac R ad io-C ity, i weszliśm y 
do głównego gmachu, by obejrzeć fre sk i.

— Na początku zaangażowano do w ykonania fresków  
m eksykańskiego m alarza, nazw iskiem  Diego R iviera. 
N am alow ał on m urzyńskiego i  białego robotn ika , ści­
skających sobie w zajem nie ręce, a potem w  środku po­
stać Lenina, kładącego d łon ie  na d łonie tam tych dwóch.

Rys. J. Grabiański

G dy R ockefellerzy, w łaśdcie le  R ad io-C ity, zobaczyli co 
Diego R iv ie ra  m alu je , w yp ła c ili mu całą należność 
i  z w o ln ili go, usuw ając w szystko, co nam alował.

— A  k to  to  był, ten Lenin, którego m alarz um ieśd ł 
w  pośrodku obrazu?

Odpowiedziałem  na jp rośde j, ja k  um iałem . Chodzi­
liśm y dale j po głów nym  gmachu, aż doszliśm y do w y j- 
śda na P iątą Avenue.

W  owych dniach bezrobocia la t trzydziestych, jedna 
ty lk o  u lica  oddzielała B iu ro  Pomocy Społecznej na 
Adams S treet w  B rooklyn ie , od naszego m ieszkania.

Zw iązek Zawodowy zw yk ł b y ł organizować demon­
stracje  i  s tra jk i okupacyjne w  lokalach Pomocy Spo­
łecznej. Czasem członkow ie Zw iązku Zawodowego przez 
całą noc przebyw ali w  tych loka lach, n ie  pozw alając 
się stam tąd usunąć.

Joe H echt, jeden z przyw ódców  Z w iązku Zawodowe­
go w  B rooklyn ie , przychodził zw ykle  do nas, żeby p rzy­
gotować kawę i  kanapki d la  s tra jku jących , a także po­
rozm aw iać o ich  praw ach do odpoczynku i lepszych w 
ogóle w arunków  życia. Joe um ia ł trochę po hiszpań­
sku, m ógł w ięc dobrze porozum ieć się z m oją teściową.

Carm encita nie m ogła pojąć, dlaczego Zyd tra c i ty le  
czasu i  naraża się na w ięzienie, a może i  na b icie, ty lk o  
po to , żeby pomóc s tra jku jącym  z P orto  Rico. U siedliś­
m y z Joem, by w yjaśn ić Carm encicie, że is tn ie je  coś 
w ięcej n iż  narodowość i  tzw . „rasa“ ; że świadome po­
czucie przynależności do klasy łączy nas, niezależnie 
od barw y skóry i od narodowości. A m erykański Żyd, 
Joe H echt, i  P orto rykanka, szukająca zatrudnien ia  w  
B iurach Pomocy Społecznej, na leżeli do te j samej k la ­
sy; do klasy robotn icze j.

M oja teściowa n ie  mogła zrozum ieć, ja k  ta k i in te ­
lig e n tny  i  zdolny człow iek, ja k  Joe, może pracować za 
osiem dolarów  tygodniow o, a czasem naw et za m n ie j — 
d la  Zw iązku Zawodowego, skoro m ógłby zarobić pięć 
razy w ięcej w swoim  fachu. Joe w ytłum aczył to  Car­
m encicie w  w łaściw y sobie skrom ny sposób. Pomaga­
łem  m u w  jego hiszpańskim , k iedy n ie  m ógł znaleźć 
w łaściw ego słowa.

G dy Joe kończył któreś ze swych w yjaśn ień, Car­
m encita siadała p rzy oknie i  d ługo rozm yślała. Sprzed 
B iu ra  Pomocy Społecznej dochodziły odgłosy skando­
w anych żądań i  haseł.

W  ciągu dwóch do trzech tygodn i Joe n ie  przycho­
d z ił na nasze rozm owy. D ow iedzieliśm y się, że go 
okropnie zbito. I  nas i  C arm encitę bardzo to  w zburzy­
ło . Pewnego dnia z ja w ił się u nas Joe z obandażowaną 
głową. C arm encita, w idząc w  ja k im  jes t stanie, zużyła 
ca ły sw ój skąpy zasób k lą tw  hiszpańskich, w ym yślała 
p o lic ji, k tó ra  ta k  ciężko pobiła  Joego. Joe w ytłum aczył 
m oje j teściow ej, że p o lic ja  je s t ty lk o  narzędziem , przy 
pomocy którego kap itabści u s iłu ją  złam ać rosnącą 
świadomość i  żądania robotn ików .

C arm encita m ia ła  w ie lk i podziw  dla Joego. Podzi­
w ia ła  go jeszcze bardzie j, gdy w stą p ił do B rygady 
Abraham a L inco lna  i  pojechał do H iszpan ii w alczyć 
2  faszyzmem.

Muszę powiedzieć, że w yjazd Joego do H iszpanii 
w p łyną ł na udzia ł C arm encity w  m arszu do Waszyng­
tonu, na k tó ry  w yb ra ło  się ponad tysiąc kob ie t z No­
wego Jorku . P rotestow ały one przeciw  zakazowi w ysył­
k i bron i do repub likańsk ie j H iszpan ii. W raz z setkam i 
um ych kob ie t C arm encita w zięła udzia ł w  p ik ie tow a­
n iu  B iałego Domu. Po pow rocie złożyła nam zwięzłe 
sprawozdanie w  języku  hiszpańskim  z wszystkiego, co 
w idzia ła  i  słyszała. W ygłosiła zarazem bardzo zdrową 
k ry ty k ę  organizacyjnych błędów  te j h istorycznej pod­
roży do W aszyngtonu.

Szczęśliwy b y ł to  dzień w  naszym domu, gdy Joe 
H echt w ró c ił z H iszpan ii; b y ł łysy i chu­
dy, ale m ó w ił p łynn ie  po hiszpańsku 
i  le p ie j jeszcze po jm ow ał w a lkę  przeciw  
w o jn ie  i  faszyzm owi. C arm encita p rzyję ła  
go, ja k  syna.

Bardzo sm utny b y ł d la nas dzień, w  k tó ­
rym  k ilk a  la t później dow iedzieliśm y się, 
że Joe H echt po leg ł na w o jn ie , a taku jąc 
gniazdo h itle row sk ich  karab inów  maszy­
nowych.

Is tn ie je  u nas, w  P orto  R ico, zw yczaj, że 
przez dziew ięć d n i po pogrzebie odm awia 
się w  domu rodziny zm arłego m od litw y 
czy li „różańce“ . „Różaniec“  jes t długą 
i  pow tarzającą się m od litw ą , pełną ła c iń ­
skich ustępów ; trzeba do n ie j przew odnika, 
k tó ry  przez d ług ie  doświadczenie opanował 
łacińskie  w staw ki i  ko le jn y  porządek ró ­
żańca, bardzo często n ie  rozum iejąc zresztą 
tego, co m ów i po łacin ie .

W P orto R ico by łby dla takiego przewod­
n ika  ciężką zniewagą sam zarzut, że o trzy­
m ał pieniądze za oddaną przysługę. Ten 
obrządek uważa się za a k t pobożności, po­
zbaw iony w szelkiego zw iązku z pieniędzm i 
lu b  podarunkam i.

C arm encita była  specja listką  w  prow a­
dzeniu różańca. Zawsze sama p łac iła  za 
taksów kę i  za w szystko, co związane było  
z tym  obrzędem.

K iedy w ięc Carm encita, zaproszona na 
przewodniczkę różańca, dow iedziała się, że 
całą tę  tradycję  skom ercjalizow ano (prze­
w odnika różańca sprowadza się tu  i  odwozi 
taksów ką a lbo samochodem, podejm uje 

obiadem i w inem , a  nadto wręcza mu się m ałe „w yna­
grodzenie“ ), ośw iadczyła, że ja k  d ługo zastanie w  Sta­
nach Zjednoczonych, n ie  będzie prow adziła  różańca. 
Bardzo ostro  w ytknę ła  „im prezow y“  charakter, jakiego 
nabrała w  Nowym  Jorku  ta  re lig ijn a  ceremonia. W yjaś­
n iliśm y Carm encicie w p ływ  pieniężnego u jm ow ania ży­
cia i k u ltu ry , w p ływ , którem u n ie  oparty się na jb a r­
dzie j naw et szanowane zw yczaje i  tradyc je  ludowe.

C arm encita przekonała się w  in n y  jeszcze sposób, że 
nasza k ry tyka  dzisiejszego społeczeństwa jes t słuszna. 
B y ło  to  w tedy, gdy poszła ze sw ym i honorow ym i dyplo­
m am i i  lis ta m i polecającym i do św iatow ej o rgan izacji 
bractw a, którem u pośw ięciła w ie le  la t swojego życia 
w  P orto  Rico. Przede w szystkim  oświadczono je j, że ta, 
głosząca równość i  bra terstw o na całym  świecie, orga­
n izacja d z ie li się w  tym  dem okratycznym  k ra ju  na od­
dzielne sekcje d la  b ia łych  i  M urzynów .

Poza tym , pom im o w szystkich lis tó w  polecających, 
stw ierdzających w ie lo le tn ie  je j poświęcenie i  w y trw a łą  
pracę d la  oddziałów  bractw a w  P orto  R ico — po trakto ­
wano ją  ja k  starą, naiw ną kobietę, k tó ra  ma niezdrowe 
poglądy i  k tó ra  może stać się ciężarem d la  o rganizacji 
ze względu na sw ój w iek,

W  owym  czasie C arm encita zaczęła poważnie w ą tp ić 
o św iętości i  bezinteresowności o fic ja lnego  kościoła. 
Uczęszczając do jednego z na jbardzie j znanych ka to lic ­
k ich  kościołów , przekonała się, że trzeba —  p raktycz­
nie biorąc — p łacić za w ejście do kościoła, ja k  za w e j­
ście do kina . Przeprowadzano też zb ió rk i na różne cele, 
a czasem dwa lub  trz y  razy w  czasie jednego nabo­
żeństwa.

Przekonała się także, że stało się zwyczajem  upra­
w ian ie  g ry  bingo w  podziem iach kościoła, i  że w  n ie -
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k tó rych  kaplicach, pozbaw ionych w iększych podziem i, 
ksiądz zasłania fig u ry  św iętych, żeby urządzić zabawę, 
podczas k tó re j sprzedaje się „odśw ieżające“  napoje. 
Uczestnicy ta k ich  zabaw m ie li poważne udogodnienie: 
n igdy n ie  n iepokoiła  ich  pod by le  ja k im  pretekstem  
p o lic ja , ja k  na tańców kach w  m ałych lokalach Zw iązku 
Zawodowego, urządzanych d la  zebrania funduszów  na 
czynsz.

Zabawa w  kościele. B yła  to  rzecz n ie  do w ia ry , ale 
C arm encita zobaczyła to  na w łasne oczy.

Rozm yślania na ten  tem at i  subtelne zm iany, zacho­
dzące w  postaw ie Carmen c i ty , odm ien iły je j stosunek 
do ojca P io tra , wysokiego, m łodego księdza, k tó ry  
zw ykle  ją  odw iedzał, gdy chorow ała, albo gdy pozw oli­
ła  sobie na dłuższe w akacje i  n ie  przychodziła w  n ie ­
dzie lę do kościoła.

W  pierw szym  ro ku  pobytu u nas, C arm encita w sta­
w a ła , gdy o jciec P io tr w chodził, i  siadała dopiero w te ­
dy, gdy on usiadł, co je s t w  P orto  R ico oznaką w ie lk ie ­
go poszanowania i  uległości. A le  potem , k iedy zoba­
czyła tańców ki w  kościele, przestała wstawać, gdy 
ksiądz ją  odw iedzał. M łodem u zaś księdzu pow iedziała 
w yraźn ie  i  szczerze, co m yś li o tego rodzaju  p ra k­
tykach.

G dy p rzybyła  z P orto  R ico, pa trzy ła  na m nie gniew ­
nie, gdy w  niedzielne przedpołudnie zostawałem  w  do­
m u i  czytałem  dzienn ik i. Później n ie  d z iw iła  się ju ż , że 
„ta k i porządny człow iek, ja k  ja , k tó ry  n ie  p ije , n ie  p a li 
i  n ie  k ln ie , trzym a się z daleka od kościoła“ , i  sama za­
częła zostawać w  dom u, tłum acząc się reum a­
tyzmem.

W  końcu rozw inę ła  teorię, że ponieważ „B óg je s t 
wszędzie“ , ona, C arm encita, n ie m usi pójść do kościo­
ła , rów n ie  dobrze może odw iedzić chorą p rzy jac ió łkę  
albo spełnić in n y  czyn hum anita rny.

Choć pozostała głęboko re lig ijn a  lub , ściśle j m ówiąc, 
spełn ia ła w  re lig ijn y m  poczuciu dobre uczynki i  po­
m agała pokrzyw dzonym , rzadko chodziła w  później­
szych latach do kościoła. Można by powiedzieć, że w  
ostatn ich la tach swego życia przeniosła swe ka to lick ie  
zasady na p ra k tykę  konkre tne j m iłości i  pomocy n ie­
sionej b liźn im .

Książka „S iła  Zw iązku Radzieckiego“  dziekana 
z C aaterbury, opublikow ana została w  języku  angiel­
skim . U ważaliśm y, że dobrze by łoby w ydać k ilk a  
tysięcy egzem plarzy po hiszpańsku. P rzypadł m i za­
szczyt w ydania te j książki w  naszym języku. W ym a­
gało to  w ie le  pracy. W  ciągu licznych nocy C arm encita 
czyta ła ze mną o d b itk i przed oddaniem  ich  do ostatecz­
ne j ko rekty.

L e k tu ra  „S iły  Zw iązku Radzieckiego“  b y ła  d la  C ar- 
m eneity rew elacją. Pam iętam , ja k  czytała po w ie le  ra ­
zy o d b itk i z rozdzia łu  o kobietach radzieckich. Z po­
czątku m ów iła  m i, że czyta pow tórn ie  ten rozdzia ł, bo 
n ie  chce zostaw ić w  ostatecznej odbitce gram atycz­
nych błędów . A le  w  pew nej c h w ili, odczytawszy po­
now nie rozdzia ł o kobietach, położyła na stole o d b itk i 
i  szepnęła ledw ie dosłyszalnym  głosem: „N ie  do 
w ia ry “ .

Pierwsze egzemplarze, k tó re  przyniesiono z opraw y, 
sp ra w iły  nam w ie lką  radość. C arm encita przycisnęła 
do serca książkę, uśm iechając się d ług im , znaczącym 
uśmiechem.

W iedziałem , że zaczynamy się rozum ieć.

N ie om ieszkaliśm y  pow iadam iać C arm encity o no­
w ych w ydaniach „naszej“  książki. U kazyw ały się one 
w  całej ła c ińsk ie j Am eryce. „S iła  Zw iązku Radzieckie­
go“  ukazyw ała się w  odcinkach pism  codziennych i  ty ­
godników , drukow ano ją  tysiącam i w  tan ich  w ydaniach 
w  kra jach , k tó rych  ludność m ów i po hiszpańsku. G dy 
opow iadaliśm y Carm encicie o w ie lu , tysiącach egzem­
p la rzy, drukow anych w  odległych zakątkach ziem i, od­
pow iadała, ja k  gdyby głośno rozm yśla jąc: „W yda je  m i 
się, że św ia t ruszy ł z m iejsca“ .

G dy h itle ro w sk ie  hordy posuw ały się w  g łąb Zw iąz­
k u  Radzieckiego, C arm encita w yczekiw ała n ie c ie rp li­
w ie  w iadom ości dnia. Zauważyłem , że k iedy  faszyści 
z b liż y li się do oko lic  M oskw y, m od litw a  je j przeciągała 
się do późnej nocy. Czasem kończyłem  m oje zajęcia 
o św icie  i  zastawałem  ją  jeszcze w  dom u zatopioną w  
m od litw ie .

—  W  jakim  celu to robisz? —  zapytałem ją  kiedyś 
łagodnie.

—  N ie chciałabym  strac ić  rachunku —  odpowiedzia­
ła . — M od litw ę  tę  trzeba odm ów ić jedenaście tysięcy 
razy, żeby by ła  skuteczna. Nazywa się „M o d litw ą  11 
tysięcy dziew ic“ . Zaczęłam ją  odm awiać przed k ilko m a  
m iesiącam i —  m ów iła  da le j —  i  spodziewam się skoń­
czyć ją  za k ilk a  dn i.

—  O co prosisz w  te j d łu g ie j m od litw ie?  — zapyta­
łem .

—  Proszę Boga, żeby S ta lina  n ie  spotkało n ic  złego — 
odpow iedziała po prostu.

Przełożyła DR JU LIA  SOKOŁOW SKA

W  Acapulco nad m ek­
sykańskim  wybrzeżem 
Oceanu Spokojnego ży­
cie ludzkie  ceni się bar­
dzo tanio. Jednego do­
la ra . Taką cenę wyzna­
czy li am erykańscy tu ry ­
ści, lubu jący się w  s il­
nych w rażeniach M łodzi 
chłopcy skaczą, g w o li ich 
rozryw ce, z trzystum e­
tro w e j skały w  o tch łań 
oceanu. Muszą bardzo 
dobrze w yliczyć swój 
skok, by chw ila  ze tkn ię ­
cia  z wodą zbiegła się z 
w zniesieniem  fa li. In a ­
czej czeka ich  śm ierć —  
strzaskanie się o skały. 
Za udany skok można 
zarobić dolara. Czasem 
m n ie j, rzadko w ięcej. Za 
nieudany —  n ie  p łac i się 
n ic . Po co? Pogrzeb w  
odmętach n ic  przecież 
n ie  kosztuje.
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WIEJSKIE DOMY TOWAROWE

nasi

f i i o k o m p o i d t i c i
donoszą

WIERCIMY NOWE SZYRY

Wnętrze nowoczesnej wieży do wierceń obrotowych. Widoczny 
jest mechanizm świdra i  węże płuczki.

Zbliża się sto lat od chwili, 
gdy zabłysło pierwsze światło 
lampy naftowej, wykonanej 
na polecenie Łukaszewicza 
przez lwowskiego blacharza, 
Henryka Bratkowskiego. Dla 
reklamy lampę te zapalano 
każdego wieczoru w oknie wy­
stawowym apteki Mikolascha.

Od tej pory datuje sie no­
wa kariera ropy naftowej na 
Podkarpaciu. Łukaszewicz po­
rzucił Lwów i przeniósł sie do 
Gorlic, następnie do Jasła, 
gdzie zbudował pierwsza na 
naszej ziemi rafinerie i gdzie 
przystąpił do racjonalnej 
eksploatacji złóż roponośnych.

Podkarpacie szybko zmieni­
ło swój krajobraz. Nad płyt­
kimi, ocembrowanymi stu­
dzienkami, z których ropa wy­
dobywała sie samoczynnie, 
powstały pierwsze szyby 
wiertmcze, ale nafta nie na­

leżała do narodu, — w 90% 
posiadł ja  kapitał zagranicz­
ny. Do narodu wróciła dopie­
ro po drugiej wojnie świato­
wej. z chwila- gdy władze w 
Polsce ujął w swe rece rząd 
ludzi pracy.

Kopalnictwo naftowe, jak i 
przemysł, było jednak zdewa­
stowane, stare urządzenia tyl­
ko w części nadawały sie do 
użytku, należało przy tym cał­
kowicie zmienić dotychczaso­
wy sposób wydobywania ropy. 
W  tych trudnych dniach nie 
zawiódł przede wszystkim ro­
botnik naftowy. Stawił się on 
natychmiast do pracy, sam 
porządkował kopalnie, przy­
gotowywał je do eksploatacji. 
Zdawało sie, że przeszkoda nie 
do pokonania bedzie brak 
podstawowych urządzeń i ma­
szyn wiertniczych. Ale tak jak 
i w innych dziedzinach i tu

TYSIĄCE NOWYCH TRAKTORZYSTÓW

Instruktorka szkoleniowa Ma. 
ria Płońska przekazuje młod­
szym kolegom swoje doświad­

czenia zawodowe.

Niedaleko Wrocławia, w Lu­
biążu. znajduje sie największy 
w kraju Ośrodek Szkoleniowy 
Mechanizacji Rolnictwa.

Powstał on w styczniu 1950 
roku. Od tego czasu wyszko­
lono już w nim przeszło 5 ty­
sięcy nowych traktorzystów, 
ponad tysiąc brygadzistów 
traktorowych i kilkuset me­
chaników rejonowych POM. 
Absolwenci tych kursów pra­
cują obecnie w spółdzielniach

produkcyjnych, PGR-ach i 
POM-ach.

Niedawno rozpoczął sie no­
wy kurs. Bierze w nim udział 
przeszło 600 uczestników. 
Większość z nich, to czołowi 
przodownicy, którzy skiero­
wani zostali tu na naukę w 
nagrodę za osiągnięcia w pra­
cy.

Mieszkają oni w dwu i trzy­
piętrowych blokach, rozmiesz­
czonych w pięknym parku. W 
osobnym bloku mieści sie Dom 
Kultury, w którym jest kino, 
obszerna sala teatralna, sale 
gier rozrywkowych i licząca 
ponad 4500 tomów" biblioteka. 
Wieczorami Dom Kultury roz­
brzmiewa gwarem. Zespoły ar­
tystyczne. składające sie z 
przyszłych traktorzystów, 
przeprowadzają próby przed 
występami.

Słuchacze kursów rzetelnie 
przygotowują sie do przysz­
łych zawodów. Mają do dy­
spozycji wielki park maszyno, 
wy. w którym znajduje sie 
kilkadziesiąt traktorów, war­
sztaty naprawcze, modele sil­
ników itp. Wykładowcami 
i  instruktorami są wykwalifi­
kowani fachowcy. Wśród nich 
znajduje sie Maria Płońska — 
przodownica pracy z POM-u 
w Nowym Stawie, gdzie pra­
cując na ..Ursusie" Wykony­
wała swą dzienną normę pra­
wie w 300 procentach.

Witold Rawski. Wroctau

■

w!

W S minuty ustawiono tę 
wieżę w pionie.

krakowskim. W  samym po­
wiecie bocheńskim oprócz 
zwykłych sklepów istnieje 10 
wielodziałowych placówek to­
warowych oraz 3 wzorowe 
Wiejskie Domy Towarowe. 
Jerzy Freudenheim, Bochnia 

Fot. Stanisław Famielec

szybko i z wydatną pomocą 
przyszedł Związek Radziecki. 
Na polach pojawiły się najno­
wocześniejsze urządzenia do 
wierceń, i już w roku bieżą­
cym więcej niż połowa starych 
urządzeń zastąpiona jest no­
wymi.

Istniejący przed wojną obok 
kopalnictwa naftowego prze­
mysł naftowy spełniał zaled­
wie role warsztatów napraw­
czych. Dziś po 8 latach 
pełną już parą pracuje w 
Glinniku Mariampolskim Fa­
bryka Maszyn i Sprzętu 
Wiertniczego. Polski kon­
struktor wykorzystując do­
świadczenia radzieckie opra­
cował projekt produkcji no­
wych urządzeń wiertniczych. 
Inżynierowie: Feliks Baeck, 
Stanisław Karlic i Stanisław 
W ilk zyskali pochwale znaw­
ców tej dziedziny. Ich zespól 
urządzeń, daje sie montować 
na ziemi, a następnie ustawić 
w kilkanaście zaledwie minut. 
Rozwiązuje to jeden z naj­
trudniejszych dotychczas
problemów — szybkość prze­
wożenia i ustawiania na no­
wym miejscu urządzeń wiert­
niczych. Jest to nowe zwycię­
stwo polskiej myśli technicz­
nej.

Dzięki temu wzrosły wskaź­
niki cyfr produkcyjnych ze 
100 w 1946 roku do 224 w 1952 
roku. Wiercimy nowe szyby, 
szerokim strumieniem płynie 
polska nafta, aby wprowadzać 
w ruch koła ,.Warszaw", 
„Starów", „Lublinów“ i „U r­
susów".

Czesiów Morawetz, Rzeszów

Wzorowy magażyn w Grobli (pow. Bochnia).

Rozbudowa sieci handlu 
uspołecznionego na wsi ogar­
nia już najbardziej nawet 
przed wojną zaniedbane po­
wiaty. Tam, gdzie budżety nie 
pozwalają na wznoszenie no- 
wych budynków, remontuje 
się i przerabia stare, często 
nieużyteczne już z pozoru ru­
dery. Wiele z tak powstałych 
placówek nie ustępuje jednak 
w urządzeniach sklepom miej­
skim, a niektóre z nich posia­
dają ponad 100 m2 po­
wierzchni i dobrze przygoto­
wane do przechowywania to­
warów piwnice i magazyny.

Powstający obecnie w sa­
mej Bochni wielobranżowy 
Dom Towarowy Rolnika bę­
dzie największą tego rodzaju 
placówką w województwie

Bohdan Sz. Bielsko: 
Wasza propozycja jest 
słuszna. Już w  następ­
nym  numerze ogłosim y 
konkurs dla naszych fo - 
tokorespondentów , k tó ry  
trw ać będzie do końca 
b. roku. W śród a tra kcy j­
nych nagród znajduje  się 
oczyw iście rów nież apa­
ra t fo togra ficzny.

Fragment Domu Towarowego w Łapanowie

W  związku z korespondencją 
„W  dolinie Suchej Kaspro- 
wej", umieszczoną w 33 nu­
merze naszego tygodnika, 
otrzymaliśmy następujące pis­
mo:

„Dyrekcja Okr. K. P. wy­
jaśnia, że Zarząd P.K.L.-U  
zwracał się do K.Z.G. — o 
przestrzeganie porządku i nie 
zaśmiecanie Kasprowego
Wierchu, co było przez K.Z.G. 
przestrzegane. Niemniej jed­
nak sami turyści biorący 
udział w zbiorowych wyciecz­
kach pozastawiają po sobie 
nie uprzątnięte papiery, pusz­
ki z konserw i butelki.

Przy usunięciu śmieci i nie­
potrzebnych przedmiotów, po­
zostałych jeszcze z czasów bu­
dowy kolejki linowej na Kas­
prowy Wierch i schroniska — 
wskazana byłaby pomoc Kie­
rownictwa P T T K  — które 
dysponuje odpowiednio prze­
szkolonymi kadrami pracow­
ników. Pracownicy P .K .L. czy 
K.Z.G. nie mogą podejmować 
w tym kierunku zobowiązań 
(jak pisze korespondentka) 
ponieważ nie są przygotowani 
do wysokogórskiej turystyki, 
zwłaszcza do przenoszenia cię­
żarów, i narażałoby to wymie­
nionych pracowników na po­
ważne niebezpieczeństwo.

Natomiast pracownicy P.K.L. 
i K.Z.G. zobowiązują się w ra­
zie pomocy P TTK  załadować 
do wagoników i zwieźć na­
gromadzone śmieci kolejką 
linową z Kasprowego W ier­
chu lub z Myślenickich Tur­
ni, a następnie odtransporto­
wać je na właściwe miejsce. 
Ponadto wyjaśnia się. że wa­
goniki przewożące wodę z gó­
ry ‘w specjalnych na ten cel 
przeznaczonych zbiornikach

W Y J A Ś N I E N I E
blaszanych, nie wracają próż­
ne, gdyż puste zbiorniki pozo­
stają, zajmując całą przestrzeń 
wagonika, dla ponownego na­
pełnienia ich wodą.

wjz Dyrektora Okręgu 
Kolei Państwowych 

(—) Pawlak 
Wicedyrektor Okręgu 
Kolei Państwowych4*

W tej samej sprawie pisał 
do nas ob. Kazimierz Szyszko 
z Zakopanego. Należy sie tyl-

•ko cieszyć, że sprawa zaśmie­
cania Suchej Kasprowej nie 
minęła bez echa. Ale ponieważ 
nikt nie zaprzecza podanym 
przez autorkę, ob. Zofię Zwo­
lińską faktom, czyż odpowied­
nie władze, a zwłaszcza Dy­
rekcja Okręgowych Kolei 
Państwowych w Krakowie, nie 
powinny podjąć inicjatywy 
usunięcia zaśmiecenia, wyko­
rzystując właśnie te wszyst­
kie możliwości, jakie sama 
DOKP w liście podaje.

UWAGA! CUCHNIE...

Uczestnicy kursów wyjeżdżają na zajęcia praktyczne.

W  śródmieściu Katowic, na 
skrzyżowaniu ulic M. Curie 
Skłodowskiej i Stelmacha, 
znajduje się duży zbiornik 
przeciwpożarowy na wodę. 
Zachował się on tu od czasu 
wojny i po tylu latach na­
zbierało się w nim wiele śmie­
ci i gnijących odpadków.

Mamy nadzieję, że zoiomi- 
kiem tym, który cuchnie i jest 
rozsadnikiem zarazków, zain­
teresuje się natychmiast Miej­
ska Kada Narodowa i uczyni 
wszystko, aby go ,,unieszkod­
liwić'

Tadeusz Rzepkiewicz, 
Katowice

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ
SAMI WYWOŁUJEMY FILMY

Fatoamatorzy nie zawsze doceniają sprawę wywoływania bło­
ny zwojowej. Dobry negatyw, starannie i czysto wywołany — 
to podstawa naszej pracy. Z dobrego negatywu nawet kiepskie 
laboratorium wykona poprawną odbitkę lub powiększenie. Dla­
tego też, jeśli nie stać nas na całkowite wyposażenie ciemni, po­
większalnik i wszelkie konieczne przyrządy, starajmy się cho­
ciaż sami wywoływać swoje filmy.

Nie jest to zadanie ani zbyt trudne, ani nazbyt kosztowne. 
Puszkę do wywoływania i chemikalia nabyć możemy w każdym 
uspołecznionym sklepie fotograficznym. Zakładanie filmu do 
puszki — to jedyny etap pracy wymagający całkowitej ciem­
ności (wprawy nabędziemy zakładając zużytą już błonę przy 
świetle dziennym). Prowizoryczną ciemnię urządzić możemy 
zawsze w łazience lub piwnicy, w której (najlepiej późnym 
wieczorem) zasłonimy szczelnie okienko i ewentualnie szpary 
w drzwiach. Wszystkie dalsze czynności wykonujemy już przy 
świetle, po zamknięciu puszki przykrywką.

Czynności dalsze są następujące: 1) Wlewamy do puszki 
przez górny otwór 600 lub 750 cm sześć, rozpuszczonego po­
przednio wywoływacza, następnie uderzamy kilkakrotnie dnem 
puszki o dłoń, aby spowodować oderwanie się pęcherzyków po­
wietrza od błony, gdyż inaczej w tym miejscu wywoływacz nie 
oddziaływałby na emulsje, tworząc okrągłe białe plamy. 2) W y­
wołujemy — to znaczy co pewien czas, mniej więcej co minutę, 
pokręcamy gałką włożoną do puszki przez otwór w  pokrywce, 
dzięki czemu przemieszany wywoływacz pracuje równomiernie 
na całej powierzchni błony zwojowej. 3) Po upływie ustalonego 
czasu (szczegóły podamy w następnym numerze) wywoływacz 
zlewamy do butelki a puszkę napełniamy wodą. aby błonę wy­
płukać (również przez obracanie gałki). Po dwu już minutach 
wodę możemy wylać. 4) Napełniamy teraz puszkę utrwalaczem 
i pozostawiamy film w tej kąpieli na 10 minut, w dalszym ciągu 
pokręcając co pewien czas gałką. Po zakończeniu utrwalania 
płyn zlewamy do butelki. 5) Otwartą puszkę wstawiamy pod 
strumień bieżącej wody na % godziny. Przykrywkę i gałkę płu­
czemy oddzielnie. W  braku bieżącej wody płuczemy film w 
puszce, zmieniając wodę 6 razy co 10 minut. Do ostatniej wody 
płuczkowej możemy dolać łyżkę esencji octowej, przez co usu­
niemy osad, powstający na błonie zwojowej, jeśli woda zawie­
ra związki wapienne. 6) Po płukaniu, film na drewnianej kla­
merce zawieszamy w pomieszczeniu wolnym od kurzu, najlepiej 
na noc w łazience. Dolny koniec taśmy obciążamy również 
szczypcami drewnianymi, aby zapobiec zwijaniu się filmu.

Do tego zwięzłego opisu wywoływania dodać należy jeszcze 
następujące „żelazne“ reguły: temperatura wywoływacza, wody 
płuczkowej i utrwalacza wynosić powinna 18 stopni Celsjusza; 
przy zakładani u i wyjmowaniu błony nie wolno dotykać palca­
mi emulsji, gdyż pozostaną trwale ślady: w czasie obróbki bło­
ny obowiązuje nas przesadna czystość; pamiętajmy, że kurz 
jest największym wrogiem naszych negatywów.
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ALMANACH GOTAJSKI

NA Ś M I E T N I K U  H I S T OR I I

Almanach Gała juki od lat przynosi dane o rodzinach panujących i ważniejszych spokrewnionych z ni­
mi btękitnokrwistych rodach. Aby uzupełnić poważną lukę na polskim rynku wydawniczym (jak 
nas poinformowano nie przewiduje się wydania u nas aktualnego rocznika tego Almanachu) . zebra­
liśmy informacje o tym co porabiają głowy koronowane, kiedy spada z nich korona królewska.

W całej krasie: księstwo Windsoru oraz trzymiesięczny szczeniak, 
„D israe l i “ . Prem ier b ry ty js k i tegoż nazwiska przewraca się w  gro­
bie— K ró lew ski kaprys nie szanuje pamięci sługi swej prababki.

W P IĘ K N EJ miejscowości ką­
pielowej Estoril. położonej o 
15 km od stolicy Portu­

galii — Lizbony, wieść o wypę 
dzeniu króla Faruka z Egiptu wywo­
łała wielkie poruszenie. Historii jest 
bowiem siedzibą Związku Zawodowe­
go b. Królów — organizacji słabej 
może liczebnie, ale niemniej bardzo 
wpływowej. Rządzi sie ona niepisa­
nymi prawami, przestrzeganymi jed­
nak ściśle przez je j członków. Jak 
twierdzą wtajemniczeni, Faruk na­
ruszy! poważnie jedną z kardynal­
nych zasad Związku, która mówi: 
..Nie czyń niczego, co może zaszko­
dzić twym kolegom po fachu". Inni 
wypędzeni królowie są zdania, że 
orgie Faruka zdyskredytowały wo­
bec opinii publicznej cały fach kró­
lewski i zaszkodziły poważnie królom 
— zarówno ju t wypędzonym jak i 
tym, którzy będą dopiero wypędze­
ni.

Najbardziej oburza sie w Estoriłu 
b. król Rumunii — Karol, którego 
życie jest przecież nieustającą hulan­
ką. Karol, który stracił w Rumunii 
159 zamków i  pałaców, wyduszonych 
kiedyś z narodu rumuńskiego, musi 
sie zadowolić ,,skromnym", pałacy­
kiem w Estoriłu i drugim — w Coyo- 
acan w Meksyku. Musimy tu przy­
pomnieć, że w latach ubiegłych 
Niemcy eksportowały na całą Euro­
pę swych książąt i księżniczki, za­

Ahmed Zogu: Mate m ieszkanko na Long Island. opatrując po przystępnej cenie w ten 
towar chłonne szczególnie rynki Bał­
kanów. W  ramach tego eksportu 
przybył przed 87 laty do Bukaresztu 
książę Karol Hohenzollern-Siegma. 
ringen. mając za cały majątek wali­
zeczkę z Almanachem Gotajskim, 
szczotką do zębów i dwoma ręczni­
kami z napisem „Morgenstunde hat 
Gold im Munde". W  zimie 1947 roku 
— jego potomek opuścił ziemie ru­
muńską zostawiając, obok wspomnia­
nych pałaców, majątek osobisty skła­
dający sie z 15 tys. ha ziemi ornej i 
136 tys. ha lasów. Nie liczy sie tu bi­
żuterii ani dziel sztuki.

Karolowi wiec Faruk nie imponuje 
sztuką grabienia uciemiężonych na­
rodów ani łatwego wydawania; prob­
lem jest inny: Dlaczego tak głośno? 
To wszystko można załatwiać po ci­
chu! Karol nie cieszy sie zresztą sam 
w Estoriłu mirem; koledzy nie mogą 
mu darować, te ożenił sie z Magdą 
Lupescu, córką besarabskiego han­
dlarza bydła. Niemniej jednak zga­
dzają sie z nim, że jeżeli Faruk i na 
wygnaniu na Capri sie nie ustatkuje, 
to zaszkodzi poważnie Związkowi.

Zdanie to podziela również Ahmed 
Zogu — b. król Albanii. Przed woj­
ną oszuści sprzedawali naiwnym w 
Warszawie kolumnę Zygmunta albo 
tramwaj miejski. Zogu jest jeszcze 
bardziej przedsiębiorczy: zapropo­
nował amerykańskim koncernom naf­
towym nabycie od niego... złóż naf­
towych w Albanii, Wiochom zaś pro­
ponuje okazyjne odstąpienie wyspy 
albańskiej o strategicznym znacze­
niu. Interes jednak kuleje, gdyż anł 
Amerykanie ani Włosi nie są znowu

tacy głupi. Sytuacje w Albanii oce­
n ia ją  w interesach znacznie bardziej 
trzeźwo, niż w przeznaczonych dla 
naiwnych w  Europie audycjach „Gło­
su Ameryki" czy Radia Rzym. Na 
pociechę trzeba dodać, że Ahmed 
Zogu daje sobie i bez tego rade. Ma 
60-izbowe mieszkanko na Lang 
Island koło Nowego Jorku, gdzie 
króluje jego tona — z domu węgier­
ska hrabianka Apponyi.

B. „car" Bułgarii, Simeon, liczy 
obecnie 16 la t  Znalazł przytułek u 
generała Franco, który już ma wpra­
wę w stawianiu na zbankrutowa­
nych przywódców.

B. król Włoch, Humbert, bez szcze­
gólnej diuny nosi przydomek „Majo­
wego Króla", nadany mu na pamiąt­
kę sprawowania przezeń rządów 
przez 26 dni w maju. Po tych tru­
dach władzy, Humbert wypoczywa w 
Estoriłu. Chodzi na walki byków i 
mecze piłki nożnej. Prowadzi bardzo 
skromne życie w dwudziestopokojo- 
wej willi, zadowalając sie 25 tokaja­
mi, „dowodzonymi" przez b. genera­
ła włoskiego lotnictwa. Jego żona, 
Maria-Josć, mieszka w  Szwajcarii.

Leopold Belgijski podczas okupacji 
ożenił sie z niejaką panną Baels. 
zwaną z racji zawodu tatusia (hur­
townik ryb) „Facertką-Krewetką". 
Obecnie używa bardziej szykownego 
tytułu księżnej de Rethy,

Na zakończenie tej niepełnej listy, 
wymienimy księcia Windsoru. W ier­
ny tradycji, nigdy nie splamił swych 
rąk żadną pracą. Obecnie ma do roz­
strzygnięcia poważny problem: czy 
spędzić zimę na Riwierze czy też na 
Bermudach? Razem ze swą żoną (p. 
Simpsonł. b. król hoduje pieski,

O Faruku już pisaliśmy. Jest on 
obecnie modnym tematem w prasie

Hum berto: Jak ktedyś w  mara..

K a ro l: 159 zamków w  Rum unii.

zachodniej, która drukuje zarówno 
jego pamiętniki, jak i wynurzenia 
jego dworzan. Nie ma jednak w tym 
praniu brudów nic rewelacyjnego. 
Sprawa Faruka nie różni sie od in­
nych spraw jego kolegów po fachu; 
byli figurkami w rekach garstki po­
siadaczy, sami żerowali na nędzy i 
naiwności poddanych i poszli na... 
śmietnik historii. Za nimi — pójdą 
inni. Niedalekie są już czasy, kiedy 
na świecie będzie tylko czterech kró­
lów: kier, trefl, karo 1 pik.

LU C JA N  W O LAN O W SKI

„N iepo trzebn i muszą odejść“  — pomyślał Leopold belg ijski, pod­
pisując a k t swej abdykacji w  pałacu kró lew skim  w  Brukseli.
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GONG WZYWA
C ZW ARTE po wojnie mistrzostwa 

Europy w pięściarstwie odbędą się 
w Polsce. A IB A  zatwierdziła już 

term in te j w ielk ie j imprezy. Odbędzie 
się ona w  Warszawie w dniach 17 —  24 
maja przyszłego roku.

W ielokrotnie już polscy pięściarze 
występowali z powodzeniem na m i­
strzostwach Europy. Przed wojną, aa  
mistrzostwach, które odbyły się w roku 
1937 w Mediolanie, Polska zdobyta tytu ł 
drużynowego mistrza Europy. Złote me­
dale i  tytuły mistrzów wyw alczyli •— 
Polus w wadze piórkowej i Chmielewski 
w  średniej.

W  dwa lata później Dublin byt świad­
kiem ponownego zwycięstwa naszej 
drużyny pięściarskiej, która powtórzy­
ła  sukces mediolański, a ty tu ł indywidu­
alnego mistrza Europy zdobył w  wadze 
pośredniej Antoni Kolczyński.

W tym samym Dublinie, startując w  
pierwszych mistrzostwach Europy po

Najlepszy przed w ojną  
amatorski bokser św ia­
ta wagi pólśredn ie j, 
Kolczyński, do niedaw­
na jeszcze występował 
w  reprezentacji P o lski.

I  w reszcie na Igrzyskach Olim pijskich 
w Helsinkach pięściarstwo nasze odnio­
sło największy sukces w swojej historii. 
Zygmunt Chychła zdobył d o ły  medal 
w wadze pośredniej, a Antkiewicz 
srebrny w  lekkiej.

N ie wolno nam jednak spocząć na 
lauraeh. W czasie mistrzostw Europy, 
które odbędą się w Polsce, powinniśmy 
utrzymać, a nawet poprawić z trudem  
zdobytą pozycję w pięściarstwie. Już

wojnie w roku 1947, przekonaliśmy się, 
jakie spustoszenia uczyniła wojna w  
naszym pięściarstwie. Jeden tylko  
Antkiewicz przebrnął do ćwierćfinału, 
reszta odpadła w przed bojach.

Po doświadczeniach Dublina, działa­
cze i trenerzy w zięli się solidnie do pra­
cy. Częste kontakty z pięściarzami ra ­
dzieckimi pomogły w odnalezieniu 
słusznych metod szkoleniowych. Feliks 
Sztam, Paweł Szydło, W itold Majehrzye- 
ki. Tomasz Konarzewski i inni trenerzy 
wyszkolili nowe kadry doskonałych

niedługo rozpoczną się przygotowania do 
mistrzostw Europy. Musimy więc brać 
również pod uwagę sprawy organiza­
cyjne. Przyjadą do nas pięściarze spo­
nad 29 państw. Musimy im  pokazać, że 
w parze z wysokim poziomem sporto­
wym idzie wysoki poziom organizacyj­
ny.

Turniej o mistrzostwo Europy przy­
czyni się na pewno do propagandy 
pięściąrstwa. Już dzisiaj w kotach spor­
towych daje się zauważyć olbrzymie 
ożywienie. Kandydaci na reprezcntan-

pięśeiaray.
Na Olim piadzie londyńskiej A ntkie- 

wiez zdobył brązowy medal w  wadze 
piórkowej. W  rok później, Janusz Kas- 
perezak wywalczył tytu ł mistrza Euro­
py w wadze muszej.

W Mediolanie należeliśmy już do czo­
łów ki europejskiej. Nasz najlepszy 
pięściarz, strateg ringu —  Zygmunt 
Chychła zabłysnął w ielkim  talentem, 
zdobywając w  sposób bezapelacyjny 
mistrzostwo Europy w  wadze pośred­
niej.

tow trenują intensywnie, by dostąpić 
zaszczytu reprezentowania naszych 
barw. Młodzież idzie śladami mistrzów. 
W alki w ligach bokserskich cechuje za­
ciętość i coraz wyższy poziom. Okres 
chwilowego zastoju został przełamany. 
Wszystko wskazuje na to, iż pięściar­
stwo nasze ma ambicje zdobycia naj­
wyższej pozycji w hierarchii europej­
skiej i stania się wzorem dla innych 
dziedzin sportu, w  których mamy do 
zanotowania znacznie m niej sukcesów.

JEKZT Z M A R Z U K

M łodz iu tk i bokser Kasper czak (zdjęcie środkowe) zdobył po w ojn ie  mistrzostwo  
Europy. W icemistrz Europy M a jchrzycki (na lewo) trenu je  dzisia j młodzież pięś­
ciarską. Znakom itym  trenerem jest również Feliks Sztam, w spółtwórca sukcesów 
m istrza o lim pijskiego Zygmunta C hychly i  w icemistrza Antkiew icza  (po protoe j).
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P ie lęgn ia rk i i  le k a rk i pracujące na 
oddziale n ie  noszą żadnych pryw atnych 
stro jów . Suknię w k łada ją  oddziałową 
(są to  kretonow e, ła tw e do prania su­
k ie n k i), na w ierzch narzucaią b ia ły  fa r­
tuch, w kłada ją  czepek na głowę, na sto­
py specjalne pantofle . Przed wejściem  
do boksu przechodzą przez kabinę, w  
k tó re j zm ieniają fa rtuch  na specjalny, 
należący ty lk o  do te j sa li, w k łada ją  ma­
ski na nos i  usta, i  płócienne skarpety 
na pantofle . Wchodząc, m yją  ręce. Po 
każdym  dotkn ięciu  sprzętu, a przed zb li­
żeniem się do dziecka, znów m yją  rę­
ce. Jest to  najw ażniejsza i bezustannie 
pow tarzająca się czynność p ie lę g n ia rk i; 
m yje  ona ręce k ilkadz ies ią t razy na 
dzień, przeciera spirytusem , odkaża — 
i  pew nie zm yłaby ju ż  z rą k  skórę, gdy­
by n ie  częste natłuszczanie krem em .

T yle  o czystości p ie lęgniarek. A  czy 
w iecie, ja k  p iln u je  się czystości boksu? 
Boks czyszczony je s t rano na trilg o tn o . 
Co trz y  godziny dezynfekuje się go, k ie ­
ru ją c  na przedm ioty zapaloną lam pę 
kw arcow ą. Co trz y  tygodnie co raz to  
nową salę opróżnia się zupełnie, otw ie­
ra  się okno i  znowu lam pą kw arcow ą na­
św ie tla  sprzęty. Czy w iecie, ile  p ie lu ­
szek przeznacza się dziennie na jedno 
pielęgnowane dziecko? 100. Tak, dosłow­
n ie : sto.

Po co to  wszystko? Bo zakażenie ogól­
ne — od przedm iotów , sprzętów, ludz i, 
od innych dzieci — je s t najw iększą groź­
bą d la  żyda wcześniaka. D zieci p rzy­
chodzą często na oddział obarczone za­
każeniem , nabytym  na oddziale położ­
niczym  czy w  domu. Na oddziale obo­
w iązu je  ścisła segregacja przyjm ow a­
nych dzieci. Dzieci chore należy ja k  
najenerg iczn ie j leczyć. Dzieci zdrowe — 
bron ić przed m ożliwością zakażenia.

W  boksie, mieszczącym 4—5 dzieci, 
p racu je  za szybą p ie lęgn ia rka  salowa. 
W  dwóch fa rtuchach, w  masce, stale 
przebyw ając w  w ysokie j tem peraturze, 
czujna, uważna, zdolna do w ykonania 
naw et lekarskiego zabiegu, je ś li zacho­
dzi potrzeba natychm iastow ej in te rw en­
c ji. P racuje w  m ilczeniu, pozbawiona 
kon tak tu  ze sw ym i m ilczącym i pacjen­
tam i, pozbawiona łączności z resztą per­
sonelu. Sam otny, dzie lny w a rtow n ik . 
N ie dziw m y się w ięc, że żyrie  przepro­
wadza w  tym  zawodzie surową selekcję. 
Zdarza się, że któ raś z tych  dziewcząt 
rzuca dotychczasową pracę, n ie może je j 
podołać, n ie  w ytrzym u je  napięcia, od­
pow iedzialności i  odosobnienia.

N ie dziw im y się je j... ale tym  bardzie j 
cieszym y się, k iedy któraś z je j koleża­
nek, ta k  ja k  p ie lęgn iarka  B arbara D yra, 
u ra tu je  życie jakiem uś małem u Janow i 
Sm olarzow i, którem u g roziła  śm ierć na 
„czarną chorobę“  now orodków. Gdyby 
n ie  nocna transfuz ja  k rw i, dziecko by­
łoby może rano ju ż  m artw e.

PIERW SZY P A M IĘ TN IK  
W ACŁAW A LEW IC K IEG O

W idziałam  ojca W acława Lew ickiego. 
U brany w  b ia ły  fa rtu ch , daw ał d la  syna 
krew  do tra n s fu z ji. M ia ła  to  być 
niegroźna ju ż  transfuz ja  „w zm acnia ją­
ca“  przed w ypisaniem  z oddziału. M alec 
ow in ię ty  w  p ie luszki, spokojnie czekał 
na zabieg. „P odrośn ię ty“  i zdrow y, n i­
czym ju ż  n ie  przypom inał z w yglądu o - 
wego dziecka, k tó re  tak  zostało opisane 
w  dzienniczku p ie lę g n ia rk i, prowadzo­
nym  dla każdego wcześniaka:
9.IX . Lew ick i Wacław. Urodzony w do­

mu o godz. 30.30. P rzybył na oddział o 
0,45. Dziecko zimne, z sinicą na twarzy. 
Duże obrzęki na kończynach dolnych i

na główce... W nocy m ia ł k ilka  razy 
drgaw ki, k tó re  trw a ły  krótko...

29.IX . Stan dziecka bardzo ciężki. 
Dziecko ca ły czas stęka. Ma duże obrzę­
k i na całym ciele. Wymiotowało.

30JX. Stan dziecka bardzo ciężki—
A  teraz zobaczcie d a le j:
20.X. ...Czuje się dobrze, je  bardzo 

chętnie.
W acław Le w ick i w ró c ił ju ż  do domu.

NA TY M  N IE  KONIEC  
C ZY LI SŁÓWKO O PORADNI

Czułe stosunki małego Lew ickiego z 
oddziałem  wcześniaków w cale się jed ­
nak na tym  n ie  skończą. Opiekę nad 
n im  prze jm ie poradnia i n ie w ypuści go 
aż do ukończenia trzeciego roku  życia. 
A  potem ju ż  w  św ia t! O w łasnych si­
łach.

Poradnia opiekuje się przeważnie 
dziećm i, k tó re  przeszły przez sąsiadu­
ją cy  z n ią  oddział. Dzieci tych  jes t już 
dziś około tysiąca. A le  zarówno pielęg­
n ia rk i, ja k  i lekarz, udzie la ją porad każ­
dej matce wcześniaka. P ie lęgniarka od­
w iedza dziecko w  domu, czuwa nad jego 
p raw id łow ym  rozw ojem , pomaga w  u - 
rządzeniu łóżeczka, przygotow aniu bie­
lizn y  i  przedm iotów  h ig ieny osobistej, 
poucza m atkę, ja k  ma pielęgnować swo­
je  dziecko.

W idziałam  ta k ie  duże, śliczne dziecko, 
„w ychow anka“  oddziału i  przychodni, 
k tó re  siedząc na s to liku  do badań, to ­
czyło w okó ł żyw ym , wesołym  spojrze­
niem . K to  by uw ie rzy ł, że to  b y ły  wcześ­
niak?

POSTULATY
— Jak pani m yśli, czy nasi a rch itekc i 

w ierzą w ciąż jeszcze, że dzieci p rzyno­
si bocian? — m ów i docent B ie licka . — 
Nowe osiedla m ają sw oje ż łobki i swoje 
przedszkola, ale izb po łożni, ¿ych jakoś 
n ie  w idać.

Tymczasem w  Zw iązku Radzieckim  
ju ż  od dawna rozw iązano ten problem  
i  każde osiedle ma w łasne izby położni­
cze. W  ten sposób stale w zrasta ilość łó ­
żek d la  położnic, ła tw o  i  b liże j je  prze­
wozić, ła tw o  roztoczyć nad n im i stałą 
opiekę.

To jes t jedno, najogólniejsze marzenie 
doc. B ie lic k ie j. A  drugie, by przy tych  
nowych izbach i  p rzy tych  starych, w  
szpita lach i  k lin ika ch , pow staw ały dob­
rze urządzone oddziały noworodkowe, 
zapewniające zdrow y s ta rt życiow y każ­
demu, naw et najm niejszem u dziecku. 
Droga je s t ju ż  utorowana. Doc. B ie licka  
zorganizowała ju ż  przecież sw ój wzorco­
w y oddział wcześniaków. P ow stały już  
podobne w  Poznaniu, S iem ianow icach i 
Częstochowie. O rganizuje się ta k i od­
dzia ł w  Szczecinie.

A le  to  jeszcze m ało. P ow inny być 
wszędzie, we w szystkich m iastach, we 
w szystkich szpitalach. Przecież wszę­
dzie, gdzie rodzą się m ałe dzieci, rodzą 
się rów nież w oześniaki!

ZA M IA S T POŻEGNANIA
Zżyłam  się przez tych  k ilk a  dn i z od­

działem  i  z odrobiną żalu odkładam  w 
przedpokoju przydzie lony m i b ia ły  fa r­
tuch i  płócienne skarpetki.

W  h a llu  leka rka  w ypełn ia  w łaśnie no­
wą ka rtkę  przyjęcia . M łodziu tka  m atka 
podaje swoje dane: tak, w  ubiegłym  ro ­
ku  m ia ła  także przedwczesne dziecko. 
Po k ilk u  dniach um arło. Teraz chciała­
by oddać to  nowourodzone tu ta j, bar­
dzo prosi... Lekarka  kończy ju ż  w ypeł­
n ian ie  ka rty . Dziecko jes t p rzyję te . Bę­
dą o nie dba li — m ądrze i zapobiegli­
w ie.

JU LIA  H AR TW IG



RĘKA RĘKĘ MYJÉu  » '»® **
WIĘŹNIOWIE Z WERL

Relację o tym , co się 
zdarzyło ostatn io w  w ię­
zien iu  w  W erl, m am y z 
k ilk u  źródeł. A le  św iado­
m ie cytu jem y tę, k tó ra  u - 
kazała się na łam ach jed ­
nego z na jreakcyjn ie jszych 
pism  am erykańskich, ty ­
godnika „T im e “  (z dn. 13 
października). Relacja ta 
m ów i sama za siebie:

„W ięźniow ie z W erl. Za 
ponurym i m uram i więzie­
nia  w  W erl, Ang licy z 
niechęcią trzym ają się 
symbolicznych pozostałoś­
ci stanowczej, niegdyś de­
cyzji. Te pozostałości, to 
130 skazanych sądownie 
hitle row skich  zbrodniarzy 
wojennych, to garstka po­
zostałych spośród tych  
wszystkich, którym  B ry ­
tyjczycy grozili niegdyś 
surow ym i karam i. Już 
dawno odeszła B ry ty jczy ­
ków pasja wymierzania  
spraw iedliwości zbrodnia­
rzom wojennym , nato­
m iast ogarnęła ich  pasja 
uw aln ian ia  skazanych. W 
ub. tygodniu H einrich  
Npnnen, redaktor ham- 
burskiego tygodnika i lu ­
strowanego „D er Stern“ , 
w dramatycznej form ie  
przedstawił istotę sprawy.

,JZ głęboką satysfakcją 
opublikow ał on w iado­
mość, że dw aj zbrodniarze 
w ojenni uc iek li z W erl. Je­
dnym  z nich jest p ilo t 
Lu ftw a ffe , Hans Kuehn, 
morderca trzech a lian ­
ckich lo tn ików , którzy ze­
skoczyli na spadochronach 
w  r. 1943, d rug im  — sze­
regowiec W ilhelm  Kappe, 
k tó ry  zamordował rosy j­
skiego jeńca. Według „D er 
Stern“  obydw aj zbiegli 
podczas pracy poza m ura­
m i więzienia  i  gorliw ie  po­
magał im  w  ucieczce kie­
rowca prywatnego samo­
chodu, choć doskonale 
w iedział z k im  ma do czy­
nienia.

„Reporterzy Nannena 
stw ierdzili, że zbiegły 
Kuehn przebywa wraz z 
grupą wczasowiczów w  o- 
bozie nad Renem. Redak­
to r „D e r S tern" szczyci 
się, że sam posłał zbiegowi 
g a rn itu r i  parę butów, k tó ­
re ku p ił sobie w Nowym  
Jorku podczas w izyty, f i ­
nansowanej przez am ery­
kański Departament Sta­
nu... Redaktor Nannen i-  
ronicznie apelował do A n ­
glików , by go aresztowali, 
jako w spólnika ucieczki.

„D rug iem u zbrodniarzo­
w i, Kappemu, powodzi się 
również dobrze. Gdy przy­

Gen. von Mackensen

by ł do A urich  w  północ­
nych Niemczech, by od­
wiedzić starych przyjació ł, 
poznał go jeden z miejsco­
wych radnych m iejskich. 
Poinform ow ał o tym  po li­
cję. A le wszystko ułożyło 
się pomyślnie. Policjanci 
zam knęli Kappego w po­
ko ju  o nieokratowanych  
oknach i  po ch w ili by ł już  
na w olności. Jeśli zaś cho­
dzi o owego radnego, to 
dom jego otoczył tłum , 
grożąc mu zlynczowaniem. 
Nieborak m usi się u k ry ­
wać.

„T ak  brzm i re lacja re­
daktora Nannena. A co na 
to Anglicy? W ubiegłym  
tygodniu o tw a rli w rota  
więzienia w  W erl i  uw ol­
n i l i  jeszcze jednego 
zbrodniarza wojennego, 
generała von Mackensena, 
którego zaledwie sześć la t 
temu sami skazali na 
śmierć... Mackensen w y ­
dał oddziałom SS rozkaz 
dokonania słynnej masa­
k ry  w  Ardeatine, gdzie 
zginęło 335 w łoskich za­
kładników . Zw ierzchnik  
Mackensena, feldmarsza­
łek Kesselring, również 
skazany na karę śm ierci 
za ardeatyńską masakrę, 
już  dawno został zw oln io­
ny d la przeprowadzenia 
ku ra c ji zdrowotnej. Tak 
samo odzyskał wolność 
feldmarszałek F ritz  E rich 
von Mannstein, skazany 
na 18 la t więzienia za m or­
dowanie jeńców radziec­
kich. Należy wątpić, czy 
k tó ryko lw iek  z n ich po­
w róci jeszcze do więzienia.

„A n g licy  m ają nadzieję, 
że te objawy łaskawości 
wobec zbrodniarzy w ojen­
nych zadowolą devutowa- 
nych zachodnio-niemiec- 
kich i  przyśpieszą ra ty f i­
kację układu ogólnego“ .

„T im e “ , czyniąc uw agi 
pełne iro n ii pod adresem 
A ng lików , nie w id z i ty lk o  
jednego: że A n g licy  robią 
dokładnie to  samó, . co 
przedtem  ro b ili A m eryka­
nie.

Co rob ią  am erykańscy 
generałow ie, gdy przecho­
dzą w  stan spoczynku? 
Z arab ia ją  grubą forsę. Jak 
się to  dzieje? W yjaśnia 
m iesięcznik am erykański 
„F o rtune “ , będący orga­
nem „b ig  businessu“  czy­
l i  w ie lk iego  ka p ita łu  (nu­
m er w rześniow y 1952):

„Z jaw isko  nowe w  ame­
rykańskie j h is to rii: na­
p ływ  zawodowych adm i­
ra łów  i  generałów na w y ­
sokie stanowiska w ame­
rykańskich przedsiębior­
stwach...

„N iektórzy z nich zosta­
l i  zaangażowani po prostu 
jako strohmani, in n i — 
szczerze mówiąc — ze 
względu na ich  stosunki z 
Pentagonem...“

C zyli w ie lk i ka p ita ł u - 
żywa generałów  i  adm ira­
łów  jako  dogodnego pa­
raw anu d la  swych b rud ­
nych interesów  albo jako  
ustosunkowanych kom i­
w ojażerów  do zdobywania 
zyskow nych zam ówień w  
m in is te rs tw ie  w o jny. C i 
zaś chętnie na to  idą. No 
bo jakże... P ensyjk i są 
niezgorsze:

G enerał Douglas M ac- 
A rth u r został prezesem 
zarządu w ie lk iego koncer­
nu Rem ington Rand •— 
maszyny do pisania i... 
sprzęt w ojenny. Pensja 
roczna 100.000 dolarów .

Generał Lucius C lay, 
b y ły  dowódca am erykań­

skich w o jsk okupacyjnych 
w  Niemczech zachodnich, 
je s t naczelnym  dyrekto ­
rem  C ontinenta l Can Corp. 
Pensja — 108.000 dolarów  
rocznie.

Generał Joseph M cN ar- 
ney — b y ły  szef sztabu 
gen. M arshalla  i by ły  do­
wódca lo tn ic tw a  am ery­
kańskiego w  re jon ie  M o­
rza Śródziemnego — ob ją ł 
stanow isko prezesa zarzą­
du Consolidated V ultee 
A irc ra ft Corp. G łów ny 
odbiorca firm y  — lo tn i­
ctw o w ojenne USA. Pen­
sja ustosunkowanego w 
te j branży prezesa — ta ­
jem nica handlowa...

G enerał Brehon Somer­
ve ll, b. szef zaopatrzenia 
a rm ii, p iastu je  godność 
dyrekto ra  koncernu che­
micznego Koppers Co., z

jako generał
LUCIUS C LAY

jako  prezes

pensją 125.000 dolarów  
rocznie. F irm a tw ie rd z i, że 
się to nieźle opłaca. B y ły  
szef zaopatrzenia zna 
w szystkie chody do dob­
rych  interesów .

Generał Leslie  Groves, 
k tó ry  k ie row a ł produkcją  
pierw szej bomby atom o­
w e j, je s t dyrektorem  
w spom nianej ju ż  firm y  
Rem ington Rand.

W iceadm ira ł E arle W. 
M ills , b. szef b iu ra  zaku­
pu okrętów , je s t prezesem 
zarządu koncernu Foster 
W heeler Corp., k tó re  ma 
duże dostaw y d la  m ary­
n a rk i w ojennej USA.

A d m ira ł Ingram , b. do­
wódca flo ty  a tla n tyck ie j, 
hand lu je  a lum inium .

A d m ira ł W alte r A . Buck

DOUGLAS M acAR ThU R  

jako  generał jako  prezes

je s t obecnie dyrektorem  
olbrzym iego koncernu ra ­
diowego RCA Com m uni­
cations, k tó ry  zaopatruje 
m arynarkę w ojenną w  
sprzęt rad iow y.

Itd „  itd .
N a jp ie rw  generałow ie 

daw a li zarobić m ilionerom  
na dostawach w ojennych, 
a teraz m ilionerzy da ją  za­
rob ić dym isjonow anym  
generałom  na tłus tych  po­
sadkach.

KOLONIE WUJA SAMA

B y ły  czasy, gdy Paryż, Londyn, Rzym i Tokio  b y ły  sto licam i w olnych, niepodle­
głych, suwerennych państw . A le  te  czasy m inę ły. Dziś stołeczne m iasta w ie lk ich  n ie­
gdyś państw  są ju ż  ty lk o  rezydencjam i am erykańskich nam iestn ictw , rządzących 
stąd rozleg łym i p row inc jam i Im perium  Am ericanum .

Oto p lany śródm ieścia Paryża i  Londynu, usiane czerw onym i punktam i, z k tó rych  
każdy sym bolizuje budynek lub  zespół budynków  zajętych na siedzibę w ładz oku­
pacyjnych.

akcentem“ . „M a ła  Am eryka w  Londynie“ .„Paryż z amerykańskim

A  oto, ja k  am erykański 
tygodn ik „Newsweek“  (z 
którego pochodzą obie 
m apki) m a lu je  w  num e­
rze z 20 października br. 
w a runk i, w  k tó rych  żyje 
arm ia okupacyjnych dyg­
n ita rzy  i  urzędników  ame­
rykańskich . Słowo a r m i a  
nie je s t tu  bvna jm n ie j 
przenośnią lite ra cką : lic z ­
ba urzędników  am erykań­
skich w  kra jach  sate lic­
k ich  sięga 100.000 ludz i! 
Sto tysięcy lu d z i —  nie 
licząc oczyw iście garnizo­
nów w ojskow ych.

C ytu jem y:
„Przespacerujcie się 

przez Grosvenor Square 
w Londynie. Pośrodku 
tego placu, zwanego w  
czasie w o jny Placem E i­
senhowera, gdyż znajdo­
wała się tu główna kw a­
tera Ike'a, stoi pom nik

F rank lina  D. Roosevelta. 
Obok wznosi się olbrzym i 
budynek z czerwonej ce­
g ły: to  ambasada am ery­
kańska. Pełno tam Ame­
rykanów  w  mundurach i 
w  cyw ilu , taszczących 
w ie lk ie  to rby z p row ian­
tam i.

„A lb o  rozpocznijcie spa­
cer w Paryżu od Place de 
la Concorde. W ie lk i, żółty 
budynek vis a vis hotelu 
C rillon  — to ambasada a- 
merykańska. Po drug ie j 
stronie placu inny budy­
nek, okupowany przez 
Am erykanów  — przebu­
dowany hotel Talleyrand. 
Niedaleko ambasady, w  
starym  pałacu na Fau­
bourg - Saint - Honore 
mieszczą się różne urzędy 
amerykańskie. Wracając 
w  stronę Champs Elysees 
m iniem y nowoczesny b iu ­

row y budynek na Rue de 
la Boetie — siedzibę a- 
merykańskiego sztabu 
wojskowego. Nieco dalej, 
w pobliżu A rc de T riom ­
phe — oddziały ambasady 
— biura finansowe i  sek­
cja wojskowa".

A  teraz N iem cy zachod­
nie:

„W  Bonn będziecie m u­
sieli wsiąść do samochodu 
i  pojechać k ilka  m il na po­
łudnie. Tam, nad Renem, 
rozpościera się prawdziwa  
„m ała Am eryka" —  wspa­
n ia ła m in ia tura Pentago­
nu, gdzie mieści się Wyso­
ka K om isja  (któ ra  po ra ­
ty fik a c ji „uk ładu  ogólne­
go“  przekształci się w  
ambasadę amerykańską); 
olbrzym ie osiedle dla u- 
rzędników  am erykań­
skich, drugie zaś, m n ie j-

sze, dla urzędników nie­
m ieckich".

Japonia:
„W  Tokio również po­

trzeba będzie auta, aby, 
opuszczając potężny
gmach ambasady, dostać 
się do budynków M itsui, 
Nowom ija  i  Joshikankan, 
do parku  Shiba, do hote li 
Ambassador i  Fairm ont. 
Wszystkie te gmachy są 
bowiem zajęte przez De­
partam ent Stanu.

„ W każdej sto licy „w o l­
nego św iata“  pow tarzają  
stę te same przykłady ak­
tywności am erykańskiej. 
Ekspansja urzędów Sta­
nów Zjednoczonych za 
granicą dotrzymała kroku  
rozw ojow i agend rządo­
wych w  Waszyngtonie. 
Podczas gdy w  1940 roku  
było za granicą 7.116 u- 
rzędników amerykań­
skich... to w roku 1951 by­
ło  ich 91.224...

„T a k  na przykład za gra­
nicą przebywa 74.156 u- 
rzędników  Departamentu 
Obrony Stanów Zjedno­
czonych. Liczba ta obej­
m uje cyw ilny  personel a- 
m erykańskich  s ił zb ro j­
nych na całym świecie. 
Departament Stanu trzy ­
ma za granicą 20.219 
urzędników..."

Tak to  zgra ja okupan­
tów  rozpanoszyła się w  cu­
dzych kra jach . A le  Paryż 
prze trzym ał ju ż  Prusa­
ków , p rze trzym ał h itle ­
row ców , a Rzym — ho, ho, 
kogo to  już  p rzetrzym ał 
Rzym ! A  „tys iąc le tn ia  
Rzesza" skończyła się rap ­
tem  po 13 la tach! N ie ma 
w ięc obawy. Paryż, Rzym, 
Londyn, Tokio  znowu bę­
dą sto licam i w olnych i  su­
w erennych państw .
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MAŁA EUROPA — WI EL KI  OBOZ
*

,JPewien S8-mann z Waffen. 
88, bawiący właśnie podczas 
urlopu w obozie, był obecny, 
gdy przyjechał pociąg z Pol­
kami i dziećmi. Do Allach 
było daleko. SS-mann bez 
słowa zakasał rękawy i wszy­
scy zostali nakarmieni. To, że 
dzieci dostały mleko i biały 
chleb, rozumiało się samo 
przez się. A ponieważ kanty­
na była zamknięta — była już 
północ — można było znaleźć 
tylko to, co się zwykle w po­
dobnych wypadkach daje, « 
mianowicie jajkat(.

Cóż za idylliczny obrazek! 
Transport kobiet i  dzieci pol­
skich z płonącej Warszawy 
przybywa do hitlerowskiego 
obozu i nagle zjawia sdę anioł 
stróż w' postaci SS-manna, 
który roztacza nad nimi naj­
czulszą opiekę. A niewdzięcz­
nicy, a przynajmniej ci, któ­
rym jakoś udało się przeżyć

Drodzy C z y te ln ic y !

tę opiekę, ośmielili się potem 
szkalować swych aniołów 
stróżów! Co za oszczerstwo!

Okrzyk świętego oburzenia 
wyrywa się z piersi Else K il­
ler (nomen-omen*), która na 
łamach zachodni o-niemieckie- 
go miesięcznika ..Nation-Eu­
ropa“ (wrzesień 1952) głosi 
pochwalę pracy przymusowej 
dla jeńcówr i robotników cu­
dzoziemskich w Allach pod 
Monachium. Bo — powiada — 
..praca jest przecież dobra• 
dziejstwem“ .

Else K iller — jak można się 
domyślić z je j własnych słów 
— należała do hitlerowskiej 
załogi obozu. Teraz wynosi 
pod niebiosa szlachetność zbi­
rów hitlerowskich, powołując 
się na wzruszające scenki w* 
rodzaju cytowanej opowiastki. 
Autorka obdarzona jest nie 
lada fantazją i jwtrafi łgać 
jak  z nut. gdy bez zająknde- 
nia opowiada o „całych wago.

*)  K iller — po angielsku 
morderca.

nach owoców południowych, 
które otrzymywali cudzoziem­
cy w obozie Allach“ , o winie 
,,Chianti Ruffino dla Wło­
chów“  i , jcawie ziarnistej 
i czekoladzie dla Holendrów“ . 
O cyklonie — autorka dy­
skretnie nie wspomina.

Obóz pracy przymusowej w 
Allach — to, je j zdaniem, 
zakład wręcz wzorowy. Bo tu 
„obok robotnic i robotników 
niemieckich pracowali Fran­
cuzi, Jugosłowianie, Holen­
drzy, Polewy, Belgowie, Czesi, 
Chorwaci i Węgrzy. Słowem 
Mała Europa

Porównanie z Europą jest 
tu bardzo na miejscu. Wszak 
. .Nati on-Europa“, to — jak  
głosi podtytuł — „czasopismo 
służące odnowieniu Europy 
Oczywiście za dolary.

I  dzięki pani Killer od razu 
wiemy, na czym to ,,odnowie­
nie“ ma polegać. Mała Euro­
pa w kształcie wielkiego obo­
zu. A nad tym SS-mann.

B. M.

JÓZEF PRUTKOWSK1

ROZRYWKI  UMY S Ł OWE

»

W śród osta tn io  nadesłanych do redakc ji lis tów , dwa 
w ym agają natychm iastow ej odpow iedzi. O byw atel 
Z ygm unt K . z Koszalina w y ra z ił w ątp liw ość czy robo t­
n icy  będą w  stanie w  p e łn i w ykorzystać „zdobycze k u l­
tu ry , gdyż przede w szystkim  zajęci są w ykonyw aniem  
p lanów  produkcyjnych“ . O byw atelka Zofia  P. z G i­
życka, zapytu je  w  ja k i sposób m ogłaby uzupełnić swą 
w iedzę nie chodząc do żadnej ze szkól. „Jestem  już w 
tym  w ie ku , —  pisze —  że o szkole m arzyć nie mogę, 
a bardzo chciałabym  się jeszcze uczyć“ .

Sądzim y, że w ątp liw ość obyw atela K . z Koszalina 
na jskuteczn ie j usunie lis t D y re kc ji Muzeum Śląskiego 
z W rocław ia, k tó re  1 październ ika zaw arło  z Radą Za­
kładow ą „P afaw agu“  um owę o współpracę, zobow iązu­
jącą B iu ro  Społeczno -  O św iatowe Muzeum do stałego 
obsługiw ania na jw iększe j w rocław skie j fa b ry k i w  za­
kresie popu la ryzacji zagadnień sztuk i i  k u ltu ry  ma­
te ria ln e j.

R ealizacja um ow y rozpoczęła się niem a] równocześ­
n ie  z je j ¡podpisaniem: 3 październ ika wygłoszony b y ł 
w  Pafaw agu, ilu s tro w a n y przeźroczam i, odczyt o p ie rw ­
szej ko le i na Śląsku. Dalsze odczyty m ów ić będą o po­
chodzeniu człow ieka, rozw o ju  narzędzi, rea lizm ie  w  ma­
la rs tw ie  polskim , o sztuce ro sy jsk ie j i  radzieckie j. 
„R ów nolegle z odczytam i —  czytam y w  liśc ie  D y re kc ji 
— zorganizowane będą w ycieczki robotn ików  do M u­
zeum. W Ś w ie tlicy  Pafawagu gościć będą specjalnie 
urządzone w ystaw y, ja k  np. wystaw a sztuk i rosy jsk ie j 
(w  reprodukcjach)“ .

Um owa o w spółpracy m iędzy placówką muzealną 
i  jednym  z najw iększych w  Polsce zakładów  przem ysło­
w ych jes t dowodem szerokiego rozmachu pracy ośw ia­
tow e j. N ie w ą tp liw ie  też p rzyk ład  Muzeum Śląskiego 
zachęci pozostałe p laców ki ku ltu ra ln e  do podobnego 
stałego zw iązania się z in n ym i zakładam i przem ysłow y­
m i. R obotnicy w ięc n ie  będą pozbaw ieni m ożliw ości ko ­
rzystania ze zdobyczy k u ltu ry , przeciw nie, uczyni się 
w szystko, aby ze zdobyczy tych  ko rzysta li ja k  n a jp e ł­
n ie j. N iedawno „Ś w ia t“  donosił o  pobycie górn ików  
w a łb rzyskich  w  operze w roc ław sk ie j. W Poznaniu, v. 
Zakładach im . S ta lina, odbyw ają się odczyty dla całe j 
załogi, fa b ry k i odw iedzają akto rzy, lite ra c i, muzycy...

O byw atelko Z o fio  z G iżycka. Is tn ie ją  różne fo rm y 
kształcenia się, rów nież i  d la  lu d z i w  ta k im  położeniu, 
ja k  W y. R adzim y zapisanie się na Wszechnicę Radiową, 
to  będzie najlepsza d la  Was droga.

L is t Wasz w iąże się z lis tem  obyw atela K . Plan 6 -le tn i 
i  P rogram  F rontu Narodowego n ie  uw zględnia ją prze­
cież samych ty lk o  potrzeb ekonom icznych. Polska L u ­
dowa dba o rów nom ierny rozw ój w szystkich dziedzin 
życia, a w ięc rów nież o rozw ój k u ltu ry  i  ośw iaty.

Ś W IA T

B A J E C Z K A
P I Ł K A R S K A

Na jednym  w ie lk im  p iłka rsk im  boisku 

Gracze się wcale nie b ili po pysku.

1 n ik t nie krzyczał, że. sędzia nawala,

1 każdy kości szanował ryw ala .

Gdy sędzia gwizdał, publiczność klaskała,

Gość zdobył bramkę  — publiczność szalała.

N ik t  nie przeklina ł, nie ryczał, nie kw ęka ł... 

Gracz dotknął p i łk i i sam krzykną ł: ręka! 

Sędzia uważnie, dokładnie sędziował,

Spiker fachowo mecz ten transm itow ał.

Taki mecz chyba naprawdę być może.

Lecz ja  go dzis ia j między b a jk i włożę.

IW VW ('C  . \
WAAAyCA'“  \

nasze gospodarstwo
...Mila Czytelniczko. jeżeli 

z pasją zrywa«* »ię. aby 
uśmiercić wylatującego z sza­
fy mola. jest to wyczyn spóź­
niony. Twoje wełniane rzeczy 
może już stały sic pastwą żar. 
łocznych gąsieniczek mola. A 
walka z nimi nie jest łatwa

i mus: być prowadzona sy­
stematycznie. a przede, wszyst­
kim zapobiegawczo.

Najgroźniejsze dla naszych 
ubrań miesiące to maj i  listo­
pad. ponieważ w miesiącach 
poprzedzających . .latający“ 
mól składa jajeczka, z któ­
rych wylęgają sic maleńkie 
białe gąsieniczki obdarzone 
wyjątkowym apetytem. Maja 
one przy tym dziwaczne upo­
dobania: najbardziej smakują 
im w wełnie miejsca splamio­
ne, zakurzone. Toteż przed 
zawieszeniem rzeczy w szafie 
czy ułożeniem ich w komodzie 
lub kuferku na okres nieużyt- 
kowania. trzełm je dokładnie 
wylrzctpttć, oczyścić z plam. 
względnie uprać. Wnętrze 
szafy, komody, kuferka wy­
traw dok bulnie z kurzu, po­
tem przetrzeć ściereczką zma­
czaną w mieszance z oczysz­
czonej nafty, benzyny i ter­

pentyny. wysypać proszkiem 
DDT lub specjalnym prosz­
kiem przeciwmolowym i wy­
łożyć gazetami. jako że mole 
uciekają od zapachu farby 
drukarskiej. Duże sztuki 
ubrania, jak płaszcze, kostiu­
my najlepiej zapakować w 
torby ochronne przeci w molo­
we, a w kieszenie, rękawy, 
fałdy spódniczki pokłaść małe 
porcyjki taniego mocnego ty­
toniu zawiniętego w cienki 
papier.

Jeżeli jednak zdarzy sic. że 
2  jakiegoś powodu mole za­
gnieździły się na dobre np. w 
materacach lub kilimach i sta­
ły się postrachem wełnianej 
odzieży, nie ma innej rady 
na radykalne wytępienie ich, 
jak oddanie rzeczy do dezyn­
fekcji.

A jako środek zapobiegaw­
czy. całkowicie zabezpieczają­
cy przed żarłocznymi gąsie- 
ni czkam I, zalecamy miła Czy­
telniczko, przede wszystkim 
utrzymywanie Twego mieszka­
nia i  Twoich rzeczy w ideal­
nej czystości.

Do podanej figury wpisać na miejsce liczb 13 wyrazów sześcio- 
literowych o poniższych znaczeniach. Następnie wypisać wszyst­
kie litery odgadniętych wyrazów według kolejności odpowia­
dających im liczb od 1 do 78 i odczytać rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 36) Sygnał wieżowy'. 61) Jedna z figur 
szachowych. 8) Zwierciadło. 19) Znajomość czegoś, wykształce­
nie. 45) Stary dziarski żołnierz. 6) Zwierzę górskie. 1) Pakunek, 
zawiniątko, 43) Starożytny wóz dwukołowy, 68) Owoce wielo- 
nasienne niektórych roślin. 58) Kości błodrowe, 57) Przytacza­
nie czyichś zdań lub myśli, 20) Kuferek podróżny. 33) Człon­
kowie społeczeństwa.

Rozwiązanie zadania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym 
od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie ..Rozrywki umysłowe“. Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowanych zostanie 

20 nagród książkowych
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KOMBINATKA O pokój walczymy przy warsztatach Pracy 

realizując gigantyczne zadaniu planu sześcioletniego planu bu- 
fiouy podstaw socjalizmu w Polsce (struś, dzwon, pająk, miech, 
globy).

Za dobre rozwiązanie zadania *  nr 59 nagrody książkowe 
otrzymuj»:

1) J. Baryła — Wrocław, ul. Spółdzielcza 5. 2) G. Ceglarski — 
Szczecin, ul. Sławomira 20, 3) J Chlewińska — Opole, ul. Koltą- 
taja 8, 4) Z. Chmielowiec — Mierzeszyn, * pow. Gdańsk,
5) J. Bwerli — Warszawa, ul. Wawerska 17, 6) B. Garwolińska
— Olsztyn, u). Warmińska 8, 7) W. lglicka — Wrocław, ul. Po-
znańczyka 20, 8) M . Julski — Warszawa, ul. Kawęczyńska 16, 
9) J. Kaczmarski — Wrocław, ul. Makowa 19. 10) Z. Kochanow­
ski — Chorzów, ul. Karwińska 1, 11) M. Niedżwiecki — W ar­
szawa. ul. Moniuszki 7. 12) T. Pionka — Biała Pódl., ul. Naru­
towicza 19, 13) W. Kajchel — Wrocław, ul. Kilińskiego 36,
14) M. Blamczewska — Środa śląską, Prez. PRN, 15) A. Terka
— Środa śląska, ul. Legnicka 19, 16) K. Treszer — Stanowice, 
pow. Świdnica. 17) M. Tuszyński — Warszawa, ul. Cmentarna 11, 
18) K. Wojtkowiak — Gdańsk, ul. Wałowa 14b, 19) E. Wosicka
— Poznań, ul. Jackowskiego 23, 20) W. Zabiegała — Jelenia 
Góra, ul. Transportowa 20.

Nagrody wysyłamy poczt« i prosimy o potwierdzenie ich od­
bioru.

IIZWIAZAIII ZAIAIIA Z II 99
MAGICZNA FIGURA: rosomak, ocalono, saganek, Ola, nio- 

ni tor, aneroid, kokarda, Ira.
Za dobre rozwiązanie zadania . nr 60 nagrody książkowe 

otrzymują:
1) C. Baczyński — Poznań, ul. Nowowiejskiego 59, 2) A. Ba- 

worówna — Kielce, ul. Równa 8, 3) Z. Biedroń — Kraków, ul. 
Sienna 17, 4) A. Bieguntrwski — Bydgoszcz, ul. Czerwonej
Armii 12, 5) S. Czyżewska — Warszawa, ul. Wspólna 50, 
6) S. Grudziński — Komorów, ul. Krasińskiego 14, 7) 1. Matusz­
ka — Muszyna, Rynek 15, 8) U . Iżycka — Warszawa, ul. Pod­
chorążych 79. 9) L. Kaniewska — Warszawa, ul. Krecho-
wiecka 5, 10) L. Klank — Zabrze, ul. 3 maja 134, 11) W. Krzy- 
Stanek — jedn. wojsk.. 12) A. Kubica — Bielsko, ul. Lenina la, 
13) L. Mułański — Łódź, ul. Obr. Stalingradu 104. 14) E. Minch- 
berg — Warszawa, ul. Stalowa 43, 15) L. Nowostmcski — Biała 
Pódl., ul. Janowska. 16, 16) M. Palęcka — Warszawa, ul. Bole- 
cha 66. 17) T. Skwarczyński — Wrocław, ul. Łukasińskiego 15, 
18) L. Stam — Gdańsk, ul. Partyzantów 11, 19) T. świątek — 
Warszawa, ul. Asfaltowa I ,  20) A. Wawroski — Kraków, ul. 
Staszica 14.

Nagrody wysyłamy pocztą i prosimy o potwierdzenie ich od­
bioru.

ANEGDOTY
Znakomita śpiewaczka Ade- 

lina Patti zażądała od impre- 
saria za trzy miesiące tourné 
po Ameryce trzydzieści tysię­
cy dolarów. Kiedy zmieszany 
imprésario zauważył, ie  rocz­
na pensja prezydenta Stanów' 
Zjednoczonych nie wynosi ty ­
le, Patti odpowiedziała:

— Proszę bardzo, jeżeli 
prezydent jest tańszy, niech 
on śpiewa.

Fatalny lapsus zdarzył się 
swego czasu jednemu z dzien­
ników włoskich, który w rub­
ryce ..Z teatru“ podał:

,,Eleonora Duse, znakomita 
nasza artystka, przyjęła do 
swego repertuaru sztukę pew­
nego, młodego autora p.t. 
..Maszyna latająca w po­
wietrzu“. Wielka artystka 
grać będzie w tej sztuce rolę 
tytułową“.

w TYGODNIK ILUSTROWANY  
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SZACHY
ZAIAIIE A 63

M . L ib u rk in

wają.

ZAMBIE I  64

W powyższej pozycji, 
pochodzącej z p a rtii gra­
ne j przez H offersa w  roku

1860, czarne, k tó re  m ają 
w łaśnie posunięcie, zdoła­
ły  uzyskać rem is. Jak?

PARTIA Ir. 41

grana w  tu rn ie ju  m iędzy- 
stre fow ym  w Sztokholm ie 
w bieżącym roku . 
b ia łe : K otow  (ZSRR) 
czarne: U nziker (N iem cy 
zach.).

OBRONA
NIMZOW ITSCHA

1. d2—d4 Sga—f6  2. c2— 
c4 e7—e6 3. S b l— c6 Gf8— 
b4 4. e2— e3.

Jest to  jedna z na jlep­
szych m etod rozw oju w  o - 
b ron ie  N im zow itscha. A r- 
cym istrz  K otow  często ją  
stosuje.

4... d7—d5 5. a2—a3 
Gb4:c3+ 6. b2:c3 c7—c5
7. c4:d5 e6:d5 8. G il—d3 
0—0 9. S g l—e2 b7—b6 10. 
0—0 Gc8—a6 11. Gd3:a6 
Sb8:a6 12. f2—f3.

W  analogicznej p a rtii 
B o tw in n ik  — Capablanca 
(Am sterdam , 1938 r.) b iałe 
zagrały 12. Gb2, na co na­

stąp iło  12... Hd7! Posunię­
cie w  tekście w ydaje się 
lepsze.

12.. . Sa6—b8 13. H d l—d3 
W f8—e8.

Czarne staram  się nie 
dopuścić do posunięcia e4.

14. Se2—g3 Sb8— c6 15. 
G c l—b2 Wa8—c8 16. W al 
—e l h7—h6 17. e3—e4.

B ia łe  po dokładnym  
przygotow aniu w ykonują  
to  posunięcie. Rozpoczyna 
się ostra w alka w  centrum .

17.. . c5:d4 18. c3:d4 d5:e4 
19. f3:e4 Sc6—e5 20. Hd3— 
d l Se5—c4 21. Gb2—c l Sf6 
—h7 22. e4— e5!

W  oparciu o silne cen­
trum  K otow  przygotow uje 
decydujące natarcie  na 
skrzyd le  kró lew skim .

22.. . We8—e6 23. W e l— 
e4! Sh7—f8 24. Sg3—f5 
Kg8—h8 25. H d l—h5 
Wc8—c7 26. We4—h4 Sf8— 
h7 27. Sf5:g7! Kh8:g7 28. 
G cl:h8+  Kg7—g8 29. Wh4 
—g4+ We6—g6 30. e5— e6'

Czarne poddały się, gdyż 
nie m ają obrony przed 
groźbą e:f+.

MECZ SZACHOWY „ŚWIAT“  -  CZYTELNICY
Z zadowoleniem przyjęliśmy 

fakt przystąpienia do naszego 
meczu grupy nowych' uczestni - 
ków, ni. in. sekcji szachowej 
SKS przy szkole TPD N r 1 
w  Kielcach. Przy okazji jasz­
cze raz informujemy Czytel­
ników, że i  teraz, przy 20 po­

sunięciu. można włączyć się 
do naszego meczu.

W  partii W1 wybrali Czy­
telnicy posuniecie Sd7 :c5 
(46,4% głosów* przed e6—eó 
(17,9%). W  partii W20 naj­
więcej głosów uzyskało Gc8— 
b7 (29,0%) przed Se8—g7

(20.3%) i  Gc8—:U> (19,4%). 
Wreszcie w partii W21 prze­
szło Wd8—d7 (42.8%) przed 
Sf5:g3 (32,1%).

Po uwzględnieniu kolejnego 
posunięcia Redakcji nasze 
trzy partie wyglądają nastę­
pująco:

PARTIA f i

18. a l—Uo Se7—cS
19. GdG—ca Sd7:c5
20. Wcl:c5

PARTIA 120

1S. a3—a4 g7—g6
19. Hh5—f3 Gc8—b7
20. W fl—d l

PARTIA 121

18. Hc2—e2 Sg7—Í6
19. Gh6—g5 WdS—d7
20. 8gS—ei

Przypominamy, że odpowiedzi na dwudzieste posuniecie Redakcji należy wysiać najpóźniej we 
wtorek, 11 listopada bieżącego roku.

PREHUMERATA PRASY POLSKIEJ ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICE
Biuro Wydawnictw Zagranicznych P.P.K. „RUCH" zawiadamia, że w okresie 
do dnia 3G.XI.T952 r. przyjmowane będą wpłaty na prenumeratę czasopism 

polskich ze zleceniem wysyłki za granicę od dnia 3.1.53 r.
Wpłat można dokonywać za pośrednictwem P.K.O. na konto Nr. 1-16580 110 

lufa bezpośrednio do kasy Biura Wyd. Zagr. „RUCHU ul. Koszykowa 31.

F I L AT E L I S T Y KA
PAMIĘCI POEIT -  REWOLUCIOMISTT

Dla uczczenia dziesiątej rocznicy śmierci wybitnego poety-rewolucjonisty Nikoly Wąpcarowa 
Poczta bułgarska wypuściła serie okolicznościową, złożoną z trzech znaczków: 1) 16 atotmek 
ceglasto-czerwony, 2) 44 stot. — brązowo-czerwony, 3) 80 stot. — sepia. Znaczki drukowane są 
metodą wklęsłodrukową, mają format 28 x 38 mm i ząbkowanie 10%. z- K-

U góry suknia-kostium  
z wełenki szarej lub gra­
natowej. Przydatna na 
różne okazje: specjalnie 
nadaje się jako strój w i­
zytowy lub do teatru.

Obok zamieszczamy sze­
reg modeli butów — od 
wizytowych począwszy, na 

śniegowcach skończywszy.
U dołu bardzo ładny 

sweterek z trzyćwieccło- 
wym rękawem i stojącym 
kołnierzykiem . Kolor? 
Według uznania.
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Z TEKI „KROKODYLA

— PO M AN EW R ACH  A TLA N TY C K IC H  K v K
K to  cię ta k  urządził, John?
Chciałem  w czoraj „zap łac ić" szoferow i taksów ki, a on m i w yda ł resztę.

W . Konouraiow

BUD ŻET FR AN C U SKI
M arianna: — A  ty lk o  ty le  zostawiasz m i na gospo 

darstwo?

R ys. A. K ry ló w

W IED EŃ SKIE  W ALCE 
,W am erykańskim  sektorze W iednia na każdym 
;u rozlegają się dźw ięki m uzyki..."

Rys. A. Rezanou’

W  TR IZO N H
Piszą, że Adenauer zaprzedał się W a ll Street. 
Po co go kupow ali?  M ogliśm y go oddać darm o...

R ys. K. Jelisejeut

N A A M E R Y K A Ń S K IE J WYST AWIE
— W spaniały obraz; śm iałe po traktow anie tem atu. Powiedz 

m i, chłopcze, k to  je s t autorem  tego dzieła?
— To n ie  obraz, s ir, to  w entylacja .

B. Je firnów

W E W ŁOSZECH
A  czego na jw ięce j żądają u was klienci?  
H andlu z Rosją.
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